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Rozłamy i „herezje"
Po VI Zjeździe Komunistyczne! 
P a r t j i  Polski

Niedawno odbył się VI zjazd K.P.P. 
(Komunistycznej Partji Polski). Spo­
ro informacyj o zjeździe oraz uwag, 
oświetlających powzięte uchwały, 
[Znajdziemy w N-rze 9 — 10 komu­
nistycznego „Nowego Przeglądu", 
zwłaszcza w artykułach Leńskiego i 
Bronkowskiego.

Cóż dał ten nowy zjazd K. P. P., 
który się odbył w chwili dla proleta- 
rjatu tak trudnej i odpowiedzialnej?

Żadnych nowych myśli nie widzi­
my. Widzimy natomiast na każdym 
kroku stary duch taktyki rozłamowej 
i sekciarstwa!

Pierwszą troską zjazdu było, na­
turalnie, „napiętnowanie * P, P, S. i 
zwalanie na nią winy za wszystko. 
Leński pisze:

Szczególną trudność w rozwoju walk 
klasowych stanowi zręczne manewrowa­
nie socjal-faszyzmu (PPS), starającego 
się ułatwić burżuazji kapitalistycznej 
wyjście z kryzysu pod osłoną frazesów
0 wyjściu demakratyczmem".

Zjazd przyznał, że P. P. S. 6toi 
mocno i nie poddaje się komunistycz­
nej demagogji.

Cóż wobec tego jest najpilniejsze­
go do roboty? Oczywiście, zwalczać 
P. P. S.:

„Partja winna systematycznie demas­
kować i zawczasu paraliżować manewry 
socjul - faszystowskie w praktyce co­
dziennej walki*'.

Innemi słowy, na pierwszym pla­
nie stanie nie walka z faszyzmem, lecz 
U) alka z ruchem socjalistycznym, 
Zwalczającym ten faszyzm.

Naturalnie chodzi nietylko o P.P.S., 
ale także i o inne partje socjalistycz­
ne, np. o „Bund". I bumdowców trze­
ba „dusić", ile się da:

„Walka przeciwko elementom sepa­
ratyzmu w stosunku do pracy aa terenie 
żydowskim wiąże się ściśle z walką 
przeciw naciskowi ideologji bundowskiej
1 Poalej - sj onistycznej na nasze szere­
gi. Zjazd zaostrzył czujność partji w 
stosunku do przejawów przemycania do 
naszych szeregów tej wrogiej nem ideo­
logii".

I tu więc zjazd „zaostrzył"... Sło­
dem, systematycznie zaostrza się i 
Pogłębia się rozłam w szeregach pro­
letariackich. To jest troska główna. 
Ale może przynajmniej na terenie 
Zawodowym zjazd zrozumiał koniecz­
ność solidarności proletarjackiej w 
®poce kryzysu i faszyzmu? Nic po­
dobnego:

„Rozbudowa sieci związków klaso­
wych, fabrycznych grup Lewicy Związ­
kowej i zacięta walka o masy w związ­
kach zawodowych relormistycznych 
(PPS), chrześcijańskich i t. d. staje się 
niezbędnym warunkiem".

Oto więc główna dyrektywa zjaz­
du: „łamać", „n iszc zy ć o sła b ia ć  sze­
regi proletariackie w obliczu silnego, 
Potężnie uzbrojonego wroga — faszy- 
*771 u.

Przyznać trzeba atoli, źe zjazd nie 
oszczędza także własnych szeregów, 
^jazd występuje przeciwko „odchy­
leniom" we własnym obozie, zwłasz­
cza przeciwko takim „odchyleniom", 
które zmierzają do jednego frontu z 
“• P. S. Leński pisze:

„W dziedzinie walki z odchylęniami 
zjazd zaostrzył uwagę partji na fcou. 
kretnych przejawach naibardziej nie­
bezpiecznego oportunizmu prawicowego, 
zwłaszcza w stosunku do manewrów so- 
cjal-faszystowskich".

Znowu więc zjazd „zaostrzył" coś. 
*y® razem — rozłam  we własnych 
®*eregach. Przytem pokazuje się, że 
r°złam w K. P. P. jest faktem doko­
nanym. Albowiem Leński oświadcza:

„Zjazd podkreślił wzmożone niebez­
pieczeństwo trockizmu, wyrastającego 
w Polsce na gruncie zbankrutowanej 
ideologji kostrzewizmu i rosnących tru­
dności”.

Wywiad Hitlera i dalsze lego posunięcia
w  p o lity ce  w e w n ę tr z n e j

Urzędowe niemieckie Biuro Wolffa 
ogłosiło komunikat, że tekst wywiadu 
z Hitlerem, ogłoszony w angielskim pi­
śmie „Sunday Express” jest niezupeł­
nie ścisły pod względem formy. Co do 
treści wywiadu żadne sprostowanie 
istotne nie nastąpiło,

Prasa berlińska omawia wywiad bar­
dzo szeroko.

„Deutsche Allgemeine Zeitung" ogra­
nicza się do ogłoszenia tekstu urzędo­
wego.

„Lokalanzeiger" ogłoszony przez sie­
bie tekst zaopatruje tytułem: „Kanclerz 
Hitler żąda rewizji".

„Germania", omawiając wywiad, 
wskazuje, że kanclerz stoi na tem sa­

mem stanowisku co wszystkie dawne 
rządy niemieckie. Dziennik krytykuje 
przytem  metody prowadzenia polityki 
zagranicznej przy pomocy wywiadów.

„Deutsche Zeitung" zauważa, że cała 
spraw a rzekomo sfałszowanego pod 
względem formy tekstu wymaga do­
kładnych wyjaśnień. Żądanie Hitlera w 
sprawie korytarza stworzyłoby sytuację 
o pierwszorzędnem znaczeniu politycz- 
nem.

„Taegliche Rundschau" ogłasza pełny 
tekst „Sunday Express".

PRZECIWKO 
DAWNYM PRZYJACIOŁOM.

Organ „zbuntowanej" grupy hitlerow ­

ców Ottona Strassera „Czarny Front",
został zawieszony do 26, m arca b. r. Za­
wieszenie nastąpiło na skutek ostrej 
krytyki oświadczenia rządowego z dn. 
1 lutego, k tóre organ Strassera nazwał 
„dokumentem mściwej reakcji i p rzera­
żającego ubóstwa myśli".

PROTEST 
NIEMIEC POŁUDNIOWYCH.

W kołach politycznych liczą się po­
ważnie, że na najbliższem posiedzeniu 
Rady Rzeszy przedstaw ić ele państw  
południowo - niemieckich zaprotestują 
przeciwko obecności w charak terze de­
legatów Prus pełnom ocników rządu ko­
misarycznego.

Przed walką o umow1 zbiorowe;
w  p rz e m y ś le  w łó K ien n iczy m

> Pomiędzy krajami południowemi na­
stąpi w najbliższych dniach wymiana 
zdań w sprawie ustalenia wspólnej linji 

I postępowania.

Kola polityczne wskazują na niezwy- 
! kle ostry ton prasy bawarskiej, k tóry 

się uwydatnił w sposób specjalnie jas­
kraw y w związku z wysłaniem urzędni­
ków Rzeszy do Darmstadtu.

M iarodajne sfery berlińskie zaznacza­
ją, że urzędnik, delegowany do Hesji, 
nie posiada charakteru komisarza Rze­
szy.

„WYCHOWANIE PAŃSTWOWE".
M inisterja oświaty w poszczególnych 

krajach związkowych Niemiec zarzą­
dziły na propozycję Rządu Rzeszy, od­
czytanie i omówienie odezwy Rządu Hi­
tlera z dn. 1 lutego, w szkołach po­
wszechnych i średnich. Jedynie Rząd 
wirtem berski nie zastosował się do ży­
czenia Rządu Rzeszy.

Łódź, 13 lutego.
Ja k  już donosiliśmy w „Robotniku", 

Klasowy Związek W łókienniczy, prze­
słał w dniu 27 stycznia r. b. do Związku 
Przemysłowców pisma, żądające zawar­
cia umowy zbiorowej, obejmującej cały 
przemysł włókienniczy oraz zwołania 
wspólnej konferencji przedstawicieli 
przemysłowców i przedstawicieli robot­
ników, w celu omówienia całej Sytuacji.

Od czasu przesłania żądań do przemy 
słowców, upłynęło trzy tygodnie i do­
tychczas nic nie słychać o zwołaniu kon 
ferencji w tej sprawie. Nie ulega w ąt­
pliwości, iż organizacje przemysłowców 
dążą do zbagatelizowania słusznych żą­
dań robotniczych, ponieważ stan bezu­
mowny w dalszym ciągu wykorzystywu- 
ją w sposób skandaliczny w celu pogar­
szania warunków pracy i obniżania 
płac robotniczych. Związek Klasowy, 
jak również i inne zw.ązki, przesłały od 
powiędnie pisma do Głównego Inspek­
tora Pracy, żądając zwołania konferen­
cji stron zainteresowanych, w celu omó 
wienia słusznych żądań włókniarzy. Mi­
mo to, dotychczas organizacje zawodo­
we nie wiedzą jakie jest stanowisko

Głównego Inspektora Pracy i wogóle 
sfer rządowych.

W akcji tej natomiast bardzo dziwne 
i charakterystyczne stanowisko zajmują 
związki rządowe t. j. centrala związku 
W łókienniczego (ZZZ.), a przedewszyst 
kiem „Front Robotniczy".

Pismo to  w Nr. z dnia 12 lutego b. r. 
zamieściło aż trzy artykuliki, dotyczące 
w łókniarzy łódzkich i stanow iska in­
nych związków włókienniczych. Mię­
dzy inmejni, jest ono „oburzone" na to, 
iż Związek Klasowy W łókniarzy odrzu­
cił propozycje Z.Z.Z. powołania komisji 
międzyzwiązkowej dila kierow ania akcją 
walki o umowę zbiorową. Nie ulega wąt 
piiwości, że wodzów Z.Z.Z. bardzo to 
gniewa, że wszystkie związki zawodowe 
odrzuciły propozycję pow ołania wspól­
nej komisji z Z.Z.Z., będąc przekonane, 
że Z.Z.Z., mimo krzyku i wrzasku, nie 
ma nic do gadania wśród włókniarzy. 
W łókniarze dokładnie zdają sobie spra­
wę, że ludzie ci są zupełnie skomprom - 
towani (np. działacze tego związku na 
terenie okręgu łódzkiego, pp. Krzykal- 
scy, Gryzlowie, Kiermasow<e), również 
niesłychane oburzenie wśród robotni­

ków wywołała wiadomość, że... gene­
ralnym  sekretarzeem  Zw. W łókienni­
czego Z.Z.Z. został osławiony Andrzej 
Czuma (II).

Niech „Front Robotniczy" nie zwala 
obłudtnie winy na rzekom e „partyjm e- 
two" w związkach zawodowych, gdyż 
właśnie Z.Z.Z. upraw ia partyjnictw o, ale 
niech powie wyraźnie i jasno, że obec­
ny Rząd ponosi w znacznej m ierze od* 
powiedzialność za to, co się dzieje na 
terenie przemysłu włókienniczego.

Związek Klasowy uczyni wszystko, 
co jest w jego mocy, aby walkę o umo­
wę zbiorową przeprowadzić zwycięzko, 
bez pomocy nieproszonych opiekunów, 
którzy się zzewnątrz narzucają włóknia­
rzom, a z życiem ich i walką nie mają 
nic wspólnego.

Spraw a zaw arcia umowy zbiorowej 
w przemyśle włókienniczym jest sprawą 
bardzo ważną i pilną. Bezgraniczny wy­
zysk, gwałty i bezprawia kapitalistów  
nie mogą być dalej tolerow ane — i w o- 
becnej sytuacj , gdy w przemyśle włó­
kienniczym wchodzimy w okres sezonu 
letniego, musi dojść do rozstrzygającej 
walki.

Jak widać, mimo ciągłej walki z 
„heretykami", niebezpieczeństwo się 
„wzmogło", a ustawiczne „zaostrza­
nie" sekciarskiego stanowiska do ni­
czego nie prowadzi. Czytamy dalej:

„Prawicowi dwulicowcy stali się kon- 
trabandystami wewnątrz partji. Platfor­
ma grupy trockisto wskiej. która posta­
wiła siebie poza obręb partji, wyo- 
hraża mieszaninę wszelkich koncepcyj 
prawicowych i zbieżnych z niemi poglą­
dów trookistowskich".

To też grupa „kostrzewo - trocki­
stów” jest uznana przez zjazd za „a- 
genturę socjal - faszyzmu", która

„idzie na rękę defenzywie w jej wal­
ce z KPP; moralno - polityczną odpo­
wiedzialność za tę grupę ponoszą Warski 
i Kostrzewa, którzy do tej chwili nie 
skapitulowali przed part ją".

Oto do jakich szaleństw, głupstw i 
skandalicznych bredni dogadała się 
K. P. P, Ci nawet we własnych sze­
regach, którzy próbują stawiać opo­
zycję Stalinowi, są piętnowani, jako 
„defensywiacy" — nawet tacy starzy 
i zasłużeni działacze, jak Warski i 
Kostrzewa.

Taki był ten szczególny zjazd. Ła­
mał bez skrupułów i opamiętania na­
wet własne szeregi. Jest coś popro- 
sitiu nieprzytomnego i nieprawdopo­
dobnego w tem scholastycznem sek- I 
ciarstwie i w tej rabiej pokorze wo- I 
bec formuł stalinowskich. Życie i I

troski proletarjatu są tym niewolni­
kiem formuły i rozkazu — obce.

Cóż jeszcze uchwalił zjazd? Oto 
zmienił program narodowościowy, 
wracając — jak powiadają komenta­
torzy — do „starej leninowskiej for­
muły" prawa narodów do samookre- 
ślenia — aż do oderwania się od... 
Polski. A czy dotychczas tego nie 
było? Właśnie — powiada Bronkow- 
ski — to hasło było ograniczone przez 
łączenie go z hasłami „połączenia z 
Białorusią i Ukrainą sowiecką". Naj­
silniej (właśnie w dobie hitleryzmu) 
zjazd podkreśla „prawa" Górnego 
Śląska i Pomorza do oderwania się 
od Polski. Bronkowski z ubolewa­
niem pisze:

„Hasło — prawo do samookreślenia 
Górnego Śląska aż do oderwania od Pol­
ski — nię było faktyoznie hasłem dla 
codziennej mobilizacji mas, do walki 
lecz raczej formalnie doczepiane było 
do naszych wydawnictw i odezw 

Ciekawe hasło „mobilizacji" zna­
lazł zjazd dla Indu górnośląskiego! 
Takie samo hasło znalazł teraz Hi­
tler... Tymczasem K. P. P. kładzie 
wielki nacisk na to „hasło". W „No­
wym Przeglądzie“ znajdujemy ob­
szerną odezwę Komitetu Centralne­
go K. P. P. w tej sprawie: w tej ode­
zwie partja nawołuje do walki o „zbu 
rżenie traktatu wersalskiego, o samo- 
określenie dla Górnego Śląska i Ko-

' rytarza Gdańskiego aż do oderwania 
od Polski". Nie tak dawno, przed 
kilku laty, K. P, P. rzucała inne ha­
sła: walki o polskość Śląska; teraz, 
wciąż zmieniając swoje „hasła", 
przeszła na stanowisko oderwania 
Śląska i Pomorza od Polski.

Jak widzimy, rezultaty VI zjazdu 
6ą wcale „obfite**,.. Cóż jeszcze? 
nowy program partji, w którym atoli 
niewiele jest nowego. Ciekawem jest 
tylko — obok rzucenia cytowanego 
hasła narodowościowego — także ha­
sło zdobywania chłopstwa, i to by­
najmniej nietylko biednego, lecz tak­
że „średniaka‘ — jak to obszernie 
wywodzi w tymże „Nowym Przeglą­
dzie“ p. Jeż. Pozatem program z po­
gardą odrzuca „prawicową" teorję 
dwuch etapów, to znaczy przypuszczę 
nie, że rewolucja burżuazyjno - de­
mokratyczna może być chociażby 
„prawdopodobnym" etapem do re­
wolucji socjalnej.

Widzimy więc cały plon VI zjazdu. 
W obecnej tak trudnej dla proleta­
rjatu chwili dziejowej, obca życiu 
partja umie tylko pogłębiać rozłam w 
proletariacie, walczyć z „herezjami 
we własnych szeregach i powtarzać 
stare zbankrutowane formuły. Staje 
się wobec tego — jak słusznie powia­
da Kautsky — faktyczną sojusznicz­
ką reakcji i faszyzmu.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Ściślejsza „Mała Ententa"
Program konferencji „Małej Ententy", 

k tó ra  rozpoczęła się wczoraj w Gene­
wie, przewiduje m. in. ustalenie ścisłego 
współdziałania na gruncie międzynaro­
dowym. Konferencja zająć się ma opra­
cowaniem układu, na podstawie które­
go każde z państw, należących do „Ma­
łej Ententy" obowiązane będzie przed 
zawarciem układu z jakiemkolwiek in* 
nem państwem porozumieć się z pozo­
stałymi członkami tego ugrupowania.

2 a p o w ie d ź  k asacji  
w  sp r a w ie  b r ze sk ie j

Wczoraj upłynął termin zapowiedze- 
nia kasacji w sprawie brzeskiej. Obroń­
cy wszystkich oskarżonych zapowiedź 
tę złożyli.

P.Prystor— kandydatem
na P r e z y d e n ta ?

W niektórych kołach „sanacyjnych" 
uchodzi za rzecz pewną, że większość 
B.B.W.R. w Zgromadzeniu Narodowem 
powoła p. Al. Prystora na stanowisko 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

P. Prystor ma rzekomo w związku z 
tem ustąpić z Rządu bezpośrednio po 
zakończeniu sesji budżetowej Sejmu i 
Senatu; premjerem zostałby p. Pieracki, 
względnie p. Sławek, chociaż mówią i 
o p. Becku.

D a lsze  d w ie  k op aln ie
na Górnym Śląsku
M ają być z a m k n ię te

Z Górnego Śląska donoszą nam, źe 
do komisarza demobilizacyjnego w Ka­
towicach zgłoszony został wniosek w 
sprawie zamknięcia kopalń: „Brada 1“ i 
„Piast", zatrudniających razem 1.150 
robotników.

Unieruchomienie ich ma nastąpić w 
dn- 9 marca b. t.

O strzeżen ie
Zostaliśmy wczoraj uprzedzeni ze 

strony dobrze poinformowanej, że moż­
na spodziew ać się w czasie najbliższym 
dalszej oszczerczej kampanji, tym razem 
przeciw ko niektórym  obrońcom więź­
niów brzeskich.

Na wszelki wypadek ostrzegamy za­
w czasu przed tem i „metodami" opinję 
publiczną.
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Id ea armji ludowej
Zagadnienia obrony niepodległości a rządy „sanacji". Dlaczego głosujemy 
przeciw poborowi rekruta?
Mowa sejmowa według stenogramu

Przemówienie referenta p. Sicińskie- 
go zmusza mnie do zajęcia stanowiska, 
nietylko wobec samej ustawy o poborze 
rekruta, ale i do zajęcia stanowiska po­
litycznego.

Już tak się utarło w Sejmie i nietylko 
w poprzednich Sejmach, ale i w Sejmie 
z wyborów brzeskich, że Rząd tylko 
dwa razy właściwie przychodzi do Izby 
w sprawie wojska, w sprawie obrony 
kraju: raz po pieniądze, gdy zgłasza bu­
dżet, a drugi raz, gdy żąda rekruta.

W tych dwuch postulatach właściwie 
zamyka się całokształt zainteresowania 
Izby sprawami wojska i obrony. Gdy­
byśmy patrzeli na te sprawy z punktu 
widzenia złośliwego zadowolenia i drwi­
ny politycznej, to byśmy powiedzieli, 
że dobrze się dzieje, że właśnie Rząd 
Wasz tak traktuje Sejm Wasz, Sejm 
Waszej większości, nie chce .wogóle z 
Wami mówić, — tylko załatwia wszyst­
ko, co dotyczy wojska i obrony poza 
Sejmem. (Protesty na ławach B.B.).

SPRAWA OBRONY.
Ale, proszę panów, sprawa wojska i 

sprawa obrony nie jest własnością tylko 
Rządu i nie jest monopolem Waszym, 
Panowie, i dlatego musimy z całą sta­
nowczością odeprzeć te frazesy niepo­
czytalne, które padły tut i) z tej trybu­
ny, a które miały imputować nam jakieś 
stanowisko niegodne socjalistów pol­
skich wobec wielkiej sprawy, jaką jest 
obrona kraju, zwłaszcza w chwili dzi­
siejszej. Tak traktuje się sprawę obro­
ny i sprawę wojska w tej chwili ,gdy, jak 
p. referent dziś tu stwierdził, Hitler za­
graża bezpośrednio zachodniej granicy. 
Kto, jak kto, ale Panowie powinniście 
trochę z rezerwą mówić o Hitlerze. 
Przypomnijcie sobie panowie te peany, 
które wypisywała prasa „sanacyjna" i 
wogóle reakcyjna na cześć Hitlera. (Pro­
testy na ławach B.B.).

Panowie sobie chyba przypominają, z 
jaką satysfakcją Panowie odnotowywali 
„akty mocy" Hitlera, podkpiwając sobie 
z socjalnej demokracji, mówiąc, że ona 
musi ulec przed Hitlerem. Może jesz­
cze bardziej oburzy Was przypomnienie, 
żeście sięgali nawet do takiego autory­
tetu, jak Mussolini, który przecie w 
sprawie Pomorza zajął stanowisko inne, 
niż Panowie. Uważaliście za wskazane 
przejść drogą na Rzym, by pośrednio 
wzmocnić autorytet Hitlera, będącego 
dziś u władzy. To są konsekwencje, 
(Wrzawa na ławach B.B.). Panowie mo­
gą się w tej chwili oburzać, ale w poli­
tyce każdy krok obowiązuje. Dlatego 
argument o Hitlerze rzucony na szalę 
dyskusji o poborze rekruta, jest tylko 
manewrem politycznym, którego Pano­
wie w danej chwili chętnie używają.

NIECHLUJSTWO PRAWNE.
Ale poza tą frazeologią referent 

przytoczył motywy „rzeczowe", które są 
sprzeczne z zasadami konstytucyjnemi. We 
dług Konstytucji konieczna jest ustawa o e- 
tatacb w armii a więc o właściwej liczbie 
każdorazowego rocznika rekruta. Ta spra­
wa pomimo prawie 15-łetniego istnienia nie 
podległego Państwa nie jest załatwiona. A 
z tem związana iest cała polityka budieto. 
wa wojska. Panowie powiadają, że nie jest 
to zagadnieniem ustawy ani Konstytucji czy 
li że przy wotowaniu rekruta, n ie ' musi być 
ustalona wysokość wydatków pieniężnych 
na utrzymanie nowowcielonych żołnierzy. 
Referent odsyła nas do uchwalonego budże. 
tu. Budżet zaś, jak stwierdziliśmy w dysku­
sji iest budżetem ,Juzów", a budżet Mini- 
sterjum Spraw Wojskowych jest raczej śle­
pym kosztorysem, gdzie każdy może wsunąć 
to, co mu się podoba. Ustawa budżetowa 
przewiduje globalną cyfrę wydatków woj. 
skowych, zamykającą się w cyfrze 822 mi- 
Ijony Ale to iest wydatek na wszystkie 
potrzeby obrony, nie wyłączając także a r ­
mji koszarowej. Pytam się referenta, które 
pozycje budżetu dają pokrycie ustawy o po­
borze rekruta? (Przerywania).

Takiej pozycji oczywiście niema i d la­
tego. z punktu widzenia choćby formaino- 
konstytucyjnego ta ustawa jest nie do przy­
jęcia

WOJSKO TYLKO DLA OBRONY
NIEPODLEGŁOŚCI.

Z punktu zaś widzenia zasad niejed­
nokrotnie wskazywaliśmy wszędzie, 
gdzie było miejsce i czas po temu, że 
stoimy na stanowisku obrony kraju, o-
brony jego niepodległości.

Ale musi być jeden warunek spełnio­
ny, żebyśmy mogli wotować pieniądze, 
dawać rekruta i brać odpowiedzialność

za pracę wojska. Armja w Polsce musi 
być rzeczywiście tylko funkcją obrony 
kraju, musi być organem, który będzie 
nastawiony na zewnątrz, a nie instru­
mentem władzy, któryby zapewniał tej 
władzy samowolę i swawolę. (Wrzawa).

Posiedzenie rozpoczęło się około godz 
10 m. 30 r. Pierwszy zabrał głos poza po­
rządkiem dziennym p. pos. Sanojca.
NA „ODCINKU KALUMNIATORSKIM"

Przed paroma dniami p. Sanojca zarzucił 
z trybuny sejmowej pos. Rymarowi, iż od 
ks. Bieleckiego wziął 2000 dolarów, których 
mu nie zwrócił

Wczoraj p. Sanojca ponownie zabierał 
głos w tej sprawie, pomimo, ii  pos. Rymar 
skierował ją do sądu marszałkowskiego. 
Wczorajsze przemówienie p. Sanojcy było 
już cofaniem się.

Nie mówiłem — pwiada p. Sanojca, że 
Pan ten pieniądze ukradł, albo przywłasz­
czył, lecz przytaczam dowody, że dostał 
Pan od ks. Bieleckiego przeszło 20.000 ko­
ron i że pieniądze te zmarnowały się nie 
z winy ks. Bieleckiego. W żadnym razie 
nie można jednak tego, co powiedziałem 
nazywać oszczerstwem.

OŚWIADCZENIE POS. RYMARA
P. Sanojca wezwał mnie przed paru dnia­

mi z trybuny sejmowej, bym oddał matce 
ks. Bieleckiego 2.000 doi.; dziś zaś na pod­
stawie listów stwierdza, że pieniądze le się 
zmarnowały, nie podaje jednak daty moich 
listów. Pakiety te otrzymałem nie przed 
woiną, ale po wojnie. Przyjaciel mój ks Bie 
lecki był jedynym księdzem Polakiem w 
Jugosławji. Przesłał mi depozyt dla kupie­
nia domu, ale dla niego, a nie dla mnie. 
Pieniądze były w koronach austriackich, a 
nie w dolarach. Złożyłem je w Banku. ks. 
Bielecki sam niemi dysponował 1 zużył je. 
Dziś więc wmawiać we mnie, że otrzymaw­
szy dolary, zużyłem je dla siebie, jest nie. 
zgodne z prawdą i wysoce dla mnie krzyw, 
dzące. Nigdy od nikogo nic nie pożycza­
łem, nie pożyczam i nikomu nic winien nie 
jestem.

Dyskusja nad ustawą 
samorządową

W dalszej debacie nad ustawą samo-

WIELKA DEMONSTRACJA 
W WIEDNIU

W ubiegłą sobotę odbyła się w Wied­
niu olbrzymia demonstracji socjalistycz­
na pod hasłem; precz z faszyzmem.

W demonstracji wzięło udział prze­
szło 150 tysięcy osób; pochód trwał zgó- 
rą 4 godziny. Studenci faszystowscy usi­
łowali zamącić nastrój i sprowokować 
zajścia z robotnikami, którzy wyparli 
ich do wnętrza uniwersytetu, skąd 
przez okna sal wykładowych rzucali 
wyzwiska pod adresem demonstrantów; 
dopiero interwencja policji u rektora 
położyła kres łobuzerce faszystów. Po- 
zatem demonstracja miała przebieg spo­
kojny i podniosły. Oprócz głównego 
hasła, skierowanego przeciw faszyzmo­
wi, demonstracja wysunęła inne hasła 
aktualne, jak: „chleba i pracy", „precz 
z rządem Dollfussa i Feya ‘, „niech żyje 
wolność" i t. d.

W demonstracji wzięli też udział ko­
muniści, stanowiący znikomy ułamek w 
ruchu robotniczym Austrji i Wiednia. 
Tym razem połączyli się z pochodem 
socjalistycznym, nie tworząc własnej 
grupy i dokumentując w ten sposób swą 
chęć do wspólnej walki z faszyzmem 
Jednolity front robotniczy w Austrji 
jest faktem dokonanym, mimo, że for­
malnie nie odbyły się żadne rokowania 
o tworzenie tego frontu.

ZBUNTOWANY PANCERNIK.
Wiadomo już z depesz o tragicznym 

losie zbuntowanego pancernika holen­
derskiego „Siedem prowincji", który po 
kilkudniowej wędrówce po oceanie In­
dyjskim, został zbombardowany przez

Jak długo armja będzie podstawą rzą­
dów autokratyczno - dyktatorskich i bę­
dzie nastawiona na walkę z „wrogiem 
wewnętrznym", a więc ze społeczeń­
stwem... (Wrzawa na ławach B.B.) tak 
długo nikt nie ma prawa żądać od nas,

rządową pierwszy przemawiał tow. A- 
dam Ciołkosz.

MOWA TOW. A. CIOŁKOSZA.
Tow. Ciołkosz w doskonałym pod 

względem i treści i formy przemówie­
niu opisał przedewszystkiem dotychcza­
sowe dzieje zagadnienia samorządowego 
w Polsce; ile razy Sejmy poprzednie 
zbliżały się do końca swojej pracy, tyle 
razy bywały odraczane albo rozwiązy­
wane.

Teraz dopiero Sejm, powstały z t. zw. 
wyborów brzeskich, ma przebudować 
cały ustrój samorządowy Polski; projekt 
„sanacyjny" wywraca całe życie samo­
rządowe do góry nogami. Podstawą 
projektu jest głęboka nieufność do sa­
morządu, jako takiego; biurokracja jest 
w tym projekcie „alfą" i „omegą" kon­
strukcji i problemów kompetencji.

Tow. Ciołkosz po szczegółowej kryty­
ce planów „sanacyjnych" co do organi­
zacji gmin wiejskich i co do skutków tej 
organizacji, zwłaszcza na terenie woje­
wództw dawnej Małopolski, określa ca­
łość ustawy w ten sposób:

„bez serc, bez ducha — to 
szkieletów samorząd".

Głos: Duch jest! (wesołość; mowa o 
pos. Duchu z B.B.W.R. — jednym z 
twórców projektu ustawy).

Tow. Ciołkosz kończy: „Gdy runą
rządy „sanacji", gdy runie dyktatura, 
wtedy dopiero samorządy obudzą się 
znowu do pełnego życia".

Mowę tow. Ciołkosza podajny jutro 
w dokładnem streszczeniu według ste­
nogramu.

DALSZA DYSKUSJA

Następny mówca po®. Roguszczak (NPR.) 
zapowiada głosowanie przeciw ustawie 
Składa wniosek, by przepisy nowej ustawy 
nie obowiązywały na ziemiach zachodnich.

ścigające go okręty i samoloty. Kilku­
nastu marynarzy zabito, resztę zaaresz­
towano.

Bunt miał podkład czysto ekonomicz­
ny. Ze względów oszczędnościowych 
zarząd marynarki wojennej (Holandja 
utrzymuje dość dużą flotę wojenną w 
portach Cejlonu i Sumatry; koszta u- 
trzymania ponosi lucUność kolonij holen- 
derskich), postanowił od września r. ub. 
obniżyć żołd marynarzy. Na to mary­
narze urzędu marynarki kolonjalnej od­
powiedzieli strajkiem, a załogi czynne 
okrętów wojennych zgłosiły swą soli­
darność. Obniżki żołdu zaniechano. W 
listopadzie mimsterjum wojny zarządzi­
ło zniżkę żołdu dla marynarzy, rekrutu­
jących się z ludności kolonjalnej, z ma- 
lajczyków. Już wówczas wybuchały tu 
i owdzie rozruchy, wobec czego ponow­
nie odłożono termin obniżki żołdu. Ale 
z dniem 1 lutego żołd ostatecznie obni­
żono.

I oto wybuchł bunt na okręcie szkol­
nym „Siedem prowincji". Kiedy kapitan 
okrętu udał się na ląd, 171 marynarzy 
malajskich zawładnęło okrętem, uw ę- 
ziło 34 kadetów i 10 oficerów i ruszyło 
w morze.

Bunt krwawo stłumiono-
Zaznaczyć wypada, że owi maryna­

rze floty kolonjalnej są zorganizowani 
w związkach marynarzy holenderskim i 
malajskim. Jest to bodaj jedyna w świę­
cie organizacja zawodowa marynarzy 
wojennych. Właśnie dzięki interwencji 
organizacji udało się dwukrotnie odsu­
nąć termin obniżki żołdu. Ale władze 
odmówiły dalszych rokowań, co dopro-

byśmy głosowali za poborem rekruta. 
(Przerywania na ławach B B.).

Panowie chcą nam zasugerować spra­
wę Hitlera i hitleryzmu. Panowie chcą 
wywołać w opinji publicznej wrażenie, 
że opozycja nie docenia niebezpieczeń-

Po®. Chowaniec (BB.) zaleca przyjęcie u . 
stawy, która nie przesądza ostatecznie przy 
szłego ustroju.

Po®. Lewicki (KI. Ukr.) krytykuje ustawę, 
jako groźną dla rozwoju narodu ukraińskie­
go. Art. 4, żądający władania językiem poi 
skim w słowie i piśmie, wprost się przeciw 
niemu zwraca Murzyni w Afryce mają 
większe prawa językowe od 6 miljonów U- 
kraińców w Polsce. (P. Rzóska: Niech Pan 
nie przesadza, to jest przepis każdej ustawy 
samorządowej w Europie). Gdy polska opi­
nia staje w obronie idei samorządu i kry­
tykuje ustawę merytorycznie, my w ystępu­
jemy przedewszystkiem w obronie swych 
zagrożonych praw politycznych i narodo. 
wych.

Dalej mówca powołuje się na postano­
wienia Rady Najwyższej Konferencji Poko­
jowej z 1919 roku, które zagwarantowały Ga 
licji Wschodniej szeroką autonomję teryto­
rialną.

Ustawa ta pogłębia różnice dziejowe mię­
dzy obu narodami, które nie z naszej winy 
powstały. (P. Polakiewicz: Nie między naro­
dami, lecz między politykami). Takie same 
argumenty mówiliście w Sejmie galicyjskim 
w latach 1862 i 1866. Ustawę zwalczać 
będziemy i w Sejmie i na terenie kraju (P. 
Rzóska: Nie radzę na terenie kraju). P rote­
stujemy przeciw niej i będziemy głosować 
przeciw. (Oklaski na ławach ukraińskich).

Następnie przemawiali jeszcze pos. Pułjan 
(Ch. D) przeciw ustawie oraz pos. Fidelns 
zwolennik Michałkiewicza, którzy za dojście 
do skutku tej ustawy obwinia opozycję.

Zarządzono przerwę obiadową.
Po przerwie przemawiał pos Sommerstein 

(Kolo żyd.)
Poseł Sommerstein uzależnia głosowanie 

nad ustawą od przyjęcia zgłoszonych przez 
niego p prawek.

Poseł Rożek (frakcja kom.) również prze­
mawia przeciwko ustawie.

O godz. 6 p p. dyskusja trwa w dalszym 
ciągu.

wadziło do buntu.
Postępowanie władz wywołało duże 

poruszenie wśród marynarzy i w samej 
Holandji. Socjaliści ostro zwalczają me­
tody represji.
PRAWO AZYLU W SZWAJCARJI 

ZAGROŻONE.
Szwajcarja była w 19 stuleciu kla­

sycznym krajem emigracji politycznej, 
prawo azylu nigdzie nie było stosowane 
tak szeroko, jak w Szwajcarji.

Ale reakcja polityczna me ominęła też 
małej Szwajcarji. W miarę zaostrzania 
się walk klasowych, rządy kapitalistycz­
ne Szwajcarji ulegają coraz bardziej 
wpływom reakcji międzynarodowej i 
prześladują emigrację poMyczną.

Świeżo rząd szwajcarski wydalił z Te- 
synu czterech emigrantów włoskich, 
adwokata Pacciardi i trzech robotników. 
Pacciardi od 6 lat przebywał w Lugano 
i umieszczał w jednem z pism artykuły 
przeciw faszyzmowi. To wystarczyło, 
by rząd szwajcarski pod naciskiem rzą­
du włoskiego, rozkazał Pacciardiemu 
opuścić Szwajcarję. Nie pomógł protest 
władz kantonalnych, nie pomogło oświad 
czenie Pacciardiego, że zaniecha pracy 
publicystycznej. Rząd okazał się nieu­
błaganym.

Trzech robotników wydalono za to, 
że w czasie strajku wołali do łamistraj­
ków, że są... łamistrajkami. Za to kaza­
no im wyjechać ze Szwajcarji, gdzie 
zresztą urodzili się i skąd nigdy nie wy­
jeżdżali. Jeden ,z  nich ma rodziców 
Włochów, dwaj inni tylko ojców, matki 
zaś są Szwajcarkami.

| stwa, zagrażającego ze strony Hitlera i

Iże socjaliści polscy, którym odmawiacie 
„polskości', odmawiają budżetu i rekru­
ta.

Odmawiamy Wam, a  nie Państwu, z
którem się identyfikujecie, wbrew wszel 
kiej słuszności. Pod terorem  sytuacji-— 
pieniędzy i rekruta od nas nie macie 
prawa żądać!
ROK 1930 I WASZA ODPOWIEDŹ.

Przypomnę Panom, że w poprzednich 
Sejmach (posłowie B.B. przeszkadzają 
— marszałek dzwoni), gdzie Panowie 
nie mieli większości, myśmy głosowali 
za budżetem i za poborem rekruta.

Przypomnę, że nawet w roku 1930, a 
więc po znanych wypadkach najścia na 
Sejm, gdy użyto kilkuset oficerów do 
rozgrywki wewnętrznej, myśmy mimo 
to głosowali wraz z całą opozycją za 
budżetem i za poborem rekruta.

Na nasze głosowanie w r. 1930 za 
budżetem i rekrutem odpowiedziano.- 
Brześciem i słynnemi wyborami, w któ­
rych „dobrano" sobie Sejm.

„ŻYŁKA" WOLNOŚCL
W tej chwili Panowie przypominają mi Różę 

Luxemburg, która mówiła że szuka w swo­
im organizmie tej „żyły", przez którą prze­
pływa polskość, żeby ją wyrwać, bo chcia­
łaby zapomnieć o tem, że jest Polką. Pano­
wie również szukają, by wyrzucić resztę 
,.żył" młodości, gdyście wierzyli w to, co 
my wierzymy, gdyście sobie wyobrażali woj­
sko tak, jak my j sobie wyobrażamy, gdyście 
sobie wyobrażali, że armja będzie własno­
ścią całego narodu, i gdyście dopuszczali 
nawet rady żołnierskie do głosu. Były ta ­
kie czasy, a dzisiaj się powiada: władza, 
silna władza, a dla wojska sądy doraźne.

M U SIC IE ODEJŚĆ!
Tu podchodzę do isto ty  zagadnie­

n ia  (politycznego, a  mianowicie, że w 
tym  stanie rzeczy, wytworzonym  
przez W as, sp raw ą obrony, sp raw ą 
jej przygotow ania musi się za jąć 
R zą d  inny, R zą d , k tó ry  oądzie posia­
da ł zaufanie szerokich mas społeczeń­
stw a  i który, sięgając po ofiary  spo­
łeczeństw a, powie, po co, dlaczego, i 
w  imię czego to  robi.

Zrobiliście to, boście się utożsam ia­
li z Państw em , z Rządem , z arm  ją, 
gdyż uważacie, że jesteście n ieza- 
stąpieni, że bez W as k ra j się m e o- 
broni. A le my twierdzimy, że w szyst­
ko zrobiliście, jeżeli chodzi o arm ję  
i społeczeństwo, ażeby /e  zdezorga­
nizować, ażeby je rozbić, ażeby arm ję 
dostosować do swoich potrzeb w ładzy 
za w szelką cenę i ze w tej chwili hi­
storyczna odpowiedzialność za  ten  
6tan rzeczy sp ad a  na  W as, P rzy  
p ierw szej próbie dziejow ej okaże się 
przekleństw o W aszej władzy, p rze­
kleństw o W aszych czynów na p rze­
strzeni siedm iu lat. Panowie w toku 
dyskusji dla w ykazania swojego „a li­
bi" na przyszłość, powiedzieliście, że 
tylko „silna w ładza" jest odpow ie­
dzią na Hitlera, a p . M iedziński n a ­
wet zaryzykow ał powiedzenie, że te  
„silne w ładze" odegralv  decydującą 
ro lę w wojnie w szechświatowej. W y­
ście w młodości swojej politycznej 
inaczej mówili i innych bogów w yzna­
wali, również do instynktów  m as o d ­
woływaliście się, również do instynk­
tu  buntu, boście wiedzieli, że tylko 
podniesienie mas, zaintei esowanie ich 
spraw ą w alki o niepodległość, jest 
właściwem ujęciem i w łaściw ą podsta 
wą zagadnienia wojska i obrony.

Potrzebny nam  jest Rząd, k tóryby 
odw ołał się do wielkiej tradycji w ol­
ności i swobód obywatelskich, któryby 
rozw ikłał sieć skłóconych w ew nętrz­
nych stosunków i stw orzył w arunki 
najszerszego w spółdziałania i w pły­
wów tych wszystkich sił ludowych, 
k tó re  powinny być pow ołane w tej 
chwili do kierow ania naw ą państw o­
wą, do kierow ania po lityką w ewnętrz 
ną  i zew nętrzną.

W  tych w arunkach jest jasnem, że 
k to  patrzy  na przyszłość Polski, kto  
p a trzy  na sp raw ę obrony kraju , kto 
p a trz y  na kom plikujące się zagadnie­
nia zewnętrzne, ten nie może ani na 
jedną chwilę p rzedłużać W aszego ży­
cia, an i na jedną chwilę nie może 
stw arzać pozorów, że dla utrzym ania  
W a szej w ła d zy  jeszcze  raa pójdzie  
na ofiary. Nie, panow ie, godzina już 
b ije i czas najw yższy, żebyście p a ­
nowie odeszli. (O klaski na  lewicy),

WalRa o samorząd
Debata ogólna nad ustawa samorządowa w Sejmie. Iłowa A. Ciołkosza
Wczoraisze posiedzenie Sefmu

iw i ■»' m ' I » I  ■ m ^ i 1,1

Na widowni międzynarodowe]



t

„ROBOTNIK", środa 15 lutego 1933 r.

Tadeusz Reger

„Sanacyjny** plan
reorganizacji ubezpieczeń

S tr . 3

Komisja Ochrony Pracy Sejmu uchwa 
lila już w trzech czytan:acb projekt 
t  zw. scaleniowej ustawy ubezpieczę, 
niowej. Klub B.B W.R. w porozumie­
niu z Rządem wprowadzi! pewne zmia­
ny do pierwotnego projektu rządowe­
go. Tow. Tadeusz Reger zreferuje na­
szym czytelnikom w kilku artykułach 
treść projektu w jego brzmieniu ko- 
misyjnem. Zasadnicze nasze stanowi, 
sko wobec niego zostało ujęte w zna- 
nei deklaracji Z. P. P. S., złożonej na 
posiedzeniu Komisji Poddamy go o- 
eobno wyczerpującej krytyce i w Sej­
mie i w prasie. Red.

Nowy system organizacyjny ubezpie­
czeń społecznych, według projektu rzą­
dowego. był bardzo niejasny, zagm atwa­
ny, jeżeli nie wręcz niedołężny. Poisa- 
zato się, do czego zdolną jest b iurokra­
cja ludzi od zielonego stoi ka, nie zna­
jących życia ani jego wymogów. Praca 
zbiorow a p rak tyków  bywa zawsze pło­
dniejszą.

Ustalony koniec końców, przez B. B. 
w Kom sji Ochrony Pracy Sejmu, zarys 
szkieletu organizacyjnego ubezpieczeń 
społecznych ma w praw dzie wiele wad, 
ale n emniej przeto jest on o całe niebo 
bardziej celowy, prosty i jaśniejszy, ani­
żeli pomysły pierw otnego projektu rzą­
dowego. Je s t to wszakże jedyne „po­
lepszenie". jak e proponuje BB.

SCALENIE I POWSZECHNOŚĆ 
UBEZPIECZENIA.

W edług projektu B.B., przyszła orga­
nizacja ubezpieczeń społecznych ma być 
w granicach możliwości scaloną i ujed­
nostajnioną oraz pozornie — ma być 
przyszłe ubezpieczenie społeczne także 
powszechnem, z wyjątkami, o których 
będzie osobno mowa. M a ono objąć w  
ram ach wspólnej i jednolitej organizacji 
wszystkie rodzaje ubezpieczeń, a za 
tem : aj ubezpieczenie robotników prze­
mysłowych na w ypadek choroby i ma­
cierzyństwa, włącznie z chorobami za- 
wodowemi; b) ubezpieczenie robotni­
ków przemysłowych i rolnych na wypa­
dek niezdolności do zarobkow ania lub 
śmierci ubezpieczonego, skutkiem  nie­
szczęśliwego wypadku w czasie pracy, 
albo w diroctee do miejsca pracy i z po­
w rotem ; c) ubezpieczenie robotników 
przemysłowych na starość; d) wszystkie 
rodzaje ubezpieczeń górników; e) wszy 
stk ie rodzaje ubezpieczeń pracowników 
umysłowych, dokonywane dotychczas 
przez ZUPU; f) oraz niektóre rodzaje 
ubezpieczeń niektórych pracow ników  
państw ow ych.

Ubezpieczenie robotników na wypa­
dek bezrobocia nie zostało tą ustawą 
objęte; również ubezpieczenie robotni­
ków rolnych na starość zostało narazie 
wyłączone. W tej m aterji ma być dopie­
ro  opracow ana przez Rzącf osobna usta­
w a; p. m n is te r dr. Hubicki obiecał 
przedłożyć ją w ciągu roku.

Natomiast ubezpieczenie robotników 
rolnych na wypadek choroby i m acie­
rzyństw a zostało potrak tow ane w spo­
sób połowiczny i swoiście „patrjarchal- 
ny", o czem będzie później mowa.

KTO PODLEGA UBEZPIECZENIU 
I W JAKIM ZAKRESIE?

Obowiązkowi ubezpieczenia podlega­
ją wszystkie osoby bez różnicy płci i 
w ieku, pozostające w stosunku pracy 
najemnej lub w stosunku służbowym, 
uczniowie, term inatorzy, wolontariusze, 
p rak tykanci, dalej zatrudnieni przez 
pracodaw ców  krewni, z wyjątkiem m ał­
żonka (kil. chałupnicy i osoby z mmi 
pracujące, w reszcie — więźniowie pod 
pewnymi warunkam i — wszystko to w 
rozm iarach, o których będzie niżej.

Pracownicy państwowi i kolejarze, 
d!la których istnieją odrębne urządzen.a 
lub zakłady ubezpieczeniowe, nie podle­
gają zasadn'czo temu ubezpieczeniu. 
Jednakowoż Rada Ministrów może roz­
ciągnąć i na nich obowiązek ubezpiecze- 
Qia w całości lub części.

Samodzielnie zarobkujący, drobni kup­
cy. rzemieśln cy. posiadacze rolni nie 
Podlegają obowiązkowi ubezpieczenia, 

drobnych

społecznych
dnieniu lub skutkiem  choroby zawodo­
wej: 1) część pracowników umysłowych; 
2) osoby, k tóre po przekroczeniu “SO r. 
życia w chwili objęcia zatrudnienia, u- 
zasadniającego ubezp eczenie, nie za­
chowały ciągłości ubezpieczenia i nie 
przebyły w ubezpieczeniu przed o s u ­
nięciem 60 r. życia 200 (dwustu) tygod­
ni składkow ych, oraz osoby, n ezdolne 
do zarobkow ania i pobierające renty in­
w alidzkie; 3} term inatorzy, a wreszcie 
4) tacy, zatrudnieni przy robotach sezo­
nowych przez zarząd poczń ' telegralów , 
których zasadmiczem źródłem zarohko- 
wem nie jest praca zarobkow a (art. 6).

Podlegają ubezpieczeniu tylko na wy­
padek niezdolności do zarobkow ania 
lub śmierci osoby ubezpieczonej (dla 
wdów i sierot) w skutek wypadków w 
zatrudnieniu lub choroby zawodowe':

1) z pośród pracow n ków rolnych: a) 
część pracowników umysłowych, b) ro­
botnicy rolni, .zarówno stal;, jak i sezo­
nowi, oraz służba rolna, c) zatrudnieni 
dorywczo, t. j. krócej, aniżeli 25 dni bez 
przerw y u jednego i tego samego pra-

którego mu w skaże pracodaw ca. Ubez- 
pieczalnie społeczne mogą zawrzeć u- 
mowę z pracodawcam i rolnym co do 
udz elania tej pomocy lekarskiej.

Z brzmienia tego projektu wynika że 
robotnicy rolni, zatrudnieni w gospo­
darstw ach rolnych poniżej 30 ha, „z do­
brodziejstw a" tego nie będą korzystał .

PRZYMUS UBEZPIECZENIA.
Obowiązek ubezpieczenia rozpoczyna 

się z dniem faktycznego rozpoczęcia 
pracy przez pracow nika, a ustaje z 
dniem rozw iązania stosunku pracy.

UBEZPIECZENIE DOBROWOLNE.
Kto przestaje być obowtązkowo ubez­

pieczonym, ten może, jeżel za niego 
opłacono w ciągu ostatnich 50 tygodni 
przed ustaniem  obowiązku ubezpiecze­
nia 20 składek tygodniowych, należeć 
dalej do ubezpieczenia chorobowego, o 
ile to  zgłosi w ciągu dwóch ty g o d n . 
W projekcie rządowym termin ten był 
korzystniejszy i wynosił 4 tygodnie BB. 
ze względów „oszczędnościowych" i

PEWNOŚĆ i ZAUFANIE
oto podstaw y rozwoju P. K. O. W  roku 1932 
obrót tej instytucji w yniósł 2 3  m i l j a r d y  z ł  1

P. K. 0. j e s t  o s o b ą  p ra w n o
i ustawowo gwarantuje swym 
klijentom tajemnicą wkładów

  . . j ,  . . .  , ; „w entylowych" skróciło term in o 2 ty -/codawcy, i d) tacy, dla których praca godnie

i Za kogo opłacono conajmn ej 150 ty ­
godni składkowych, ten może ubezpie-

* wyjątkiem
rolnych w Pozmańskiem 1 na Pomorzu 
°raz w części woj Śląskiego, o ile są

najemna stanowi tylko dochód uboczny, 
nie przekraczający 50 gr. dsienn e W y­
sokość tego zarobku ubocznego maże 
m inister opieki społecznej, w porozu­
mieniu z ministrem rolnictw a i re 'orm  
rolnych, dowolnie zm en ać;

2) krewni pracodawcy (z wyiątk.em  
m ałżonka (ki), jeżeli nie pozostają w 
stosunku pracy najemnej;

3) uczniowie szkół zawodowych i a- 
katfemickich, zatrudnieni wyłączn e w 
celu praktycznego przysposobienia się 
do swojego zawodu;

4) więźniowie (art. 6, ust. 2).

NAWRÓT DO STOSUNKÓW 
„PATRJARCHALNYCH".

Dla pracow ników  rolnych, wyliczo­
nych powyżej pod 1. a) i b), ale tylko 
dla zatrudnionych w gospodarstwach 
rolnych ponad 30 ha, proiekt pozew du­
je co  następuje: o ile umowy o  pracę 
(indywidualne lub zbiorowe) nie zaw ie­
rają korzystniejszych dla pracow ników  
postanowień, pracodaw cy rołm  obowią­
zani są do udzielania tym pracown kom 
swoim na tych samych w arunkach i w  
ciągu tych samych okresów, jakie obo­
wiązują ubezpieczalnie, następujących 
świadczeń: 1) mają opłacać w całości
koszty leczenia szpitalnego koszty po­
mocy położniczej, oraz 90% koszłów po­
mocy lekarskiej, lekarstw  i środków o- 
patruńkow ych, z wyłączeniem jednako­
woż zabiegów techniczno - dentystycz­
nych; 2) mają udzielać zasieku w wyso­
kości pełnych naturalij. Jeżeli wartość 
tych naturalij n e stanowi 50% całego 
wynagrodzenia, pracownik otrzymuje do 
o łatę  w gotówce; zasiłek n>e może być 
w żadnym wypadku niższy, aniżeli 50% 
całego zarobku. Chory pracownik rolny 
obowiązany jest leczyć się u lekarza,

czyć się nadal na starość, jeżeli te  zgłosi 
w ciągu trzynastu tygodni po ustaniu 
ubezpieczenia obowiązkowego. W r e s z ­
cie także osoby n.eobow iązane do ubez- 
p eczema, mogą się ubezp.eczyć dobro­
wolnie, pojedyńczo lub zb.orowo we­
dług warunków, których nie ustala u sta­
wa, lecz może je ustalić Ministerium 
Opieki Społecznej. Oczywiśc.e we wszy­
stkich tych w ypadkach dobrowolnie 
ubezpieczeni będą musieli opłacać 
składkę ubezpieczeniową sami.

OBLICZANIE ZAROBKÓW.
NAJWYŻSZA ICH GRANICA.

W edług brzmienia projektu rządowe 
go, czego BB nie zmienia, wymiar św iad­
czeń i sk ładek odbywa się na podstaw ie 
faktycznych zarobków  ubezpieczonych, 
z temi jednakowoż ograniczeniami, te :  
1) za podstaw ę do wymiaru świadczeń 
i składek w  poszczególnych działach 
ubezpieczeń przyjmuje s ę  pew ne nor­
my, t. j. najwyższe granice zarobków, 
k tóre  nie mogą być przekroczone; 2) 
m inister opieki społecznej może zarzą­
dzić obniżenie najwyższej granicy za­
robków ; 3) może on zarządzić ustano­
wienie grup zarobkowych, i 4) te  *dla 
robotn ków rolnych normy te, albo ra* 
ozej przeciętne zarobki, ustala m inister 
opieki społecznej w porozum ieniu z mi­
nistrem  rolnictwa.

Otóż te najwyższe normy zarobków 
wynoszą tygodn owo: dla ubezpieczenia 
na wypadek choroby 90— 174 zł., dla 
ubezp eczenia wypadkowego 174 zł., zas 
dla ubezpieczenia emerytalnego najwy­
żej 72 zł. tygodniowo. W yższe być nie 
mogą — mogą być tylko niższe i to  bar­
dzo znacznie niższe.

List tow. Antoniego Zdanowskiego

tam ubezp eczeni na podstawie usta­
wodawstwa niemieckiego.

K* 0  NIE PODLEGA UBEZPIECZENIU 
NA STAROŚĆ?

Podlegają obowiązkowi ubezpiecze- 
tylko na wypadek choroby i macie­

rzyństwa oraz na wypadek niezdolności 
0 zarobkowania lub śmierci osoby u- 

pieczonej (t. j. ubezpieczenie wdów

Szanowny Towarzyszu Redaktorze1
Wobec „streszczenia" mojego sprosto­

wania na łamach „Kuriera Porannego", 
proszę Was uprzejmie o zamieszczenie 
w całości mego pełnego sprostowania w 
„Robotniku",

Z socialistycznem pozdrowieniem 
A. Zdanowski.

Warszawa, dnia 14 lutego 1933 r,

Do
RedeJkcji „Kurjera Porannego**

w m e-scu
W związku z umieszczeniem w nume­

rze „Kurjera Porannego" z dnia 12 lu te­
go r. b. no tatk i, zarzucającej mi naduży­
cia w Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych, proszę na podstaw ie praw a 
prasow ego o umieszczenie w najbl ż- 
szym num erze pisma następującego 
sprostow ania:

1) N iepraw dą jest, iż specjalna komi- 
produceutów  j sja wykryła nadużycie, sięgające sumy 

12.000 złotych, natom iast praw dą jest, 
iż żadnych nadużyć w Komisji C entral­
nej Związków Zawodowych nie było i 
żadna specjalna komisja wogóle ni® by­
ła w ybierana.

wych związków zawodowych — według 
określenia „Kurjera Porannego"), a pra­
wdą jest natom iast, że pozostaję nadal 
członkiem  Wydz ału W ykonawczego 
Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych.

4) N iepraw dą jest, te  zostałem usu n ę- 
ty ze stanow iska redaktora ,Robotni­
czego Przeglądu Gospodarczego", nato­
miast praw dą jest, iż stanow isko redak ­
tora „Robotniczego Przeglądu Gospo­
darczego" piastuję nadal, którego kolej­
ny numer pod moją redakcją akura t jest 
w druku.

Antoni Zdanowski,
red ak to r „Robotniczego Przeglądu 
Gospodarczego", członek W ydziału 
W ykonawczego Kom. Cenitr. Zw.

Za w.

W arszaw a, dn. 13 lutego 1933 r.

2) W zw iązku z powyższem, n iepraw ­
dą jest, iż o „nadużycia" powyższe zo­
s ta ł posądzony „osobiście p. Zdanow­
ski".

3) N iepraw dą jest, iź „p. Zdanowski 
został usunięty z zajmowanego stano-

.  r --------    I w*s^ a w Komisji Centralnej Związków
terotj, w skutek w ypadków  w zatru- i Zawodowych (Rada C entralna klaso-

Przegląd prasy
„ŚWIATŁO OD WSCHODU".

N iejednokrotnie pisaliśmy o tem i 
wciąż pow tarzam y jak bardzo metody 
rządzenia naszych tymczasowych wład­
ców przypominają wzory tak dobrze p a ­
m iętne nam wszystkim  mieszkańcom 
b. zaboru rosyjskiego. Cieszy nas, ż* 
glos nasz me jest odosobniony i że p rze­
konanie to coraz bardziej przenika ci‘o 
społeczeństwa. O to co na ten tem at pi­
sze wychodzący w  K rakow ie „Głos Na­
rodu";

„Weźmy przykłady świeższe, i to ze 
sitosunków, które powinny być bardziej 
znane twórcom i przywódcom obozu „sa­
nacyjnego". Przypomnijmy sobie dzieje 
Rosji carskiej, kilkunastoletni ich okres, 
poprzedzający wybuch wojny i rewolucji 
bolszewickiej. Przypomnimy sobie czoło­
we postaciee w polityce rosyjskiej z tego 
okresu: von Plehwego, Dur nowa, Pobtedo- 
noscewa, Stołypina, Szczegłowitoura i in­
nych oraz ich mowy, wygłaszane w Ra­
dzie Państwa i w Dumie Państwowej i u- 
ważane wówczas za wykwit mądrości po­
litycznej... Ile z icb myśli znajduiemy te­
raz dosłownie powtarzanych w przemó­
wieniach, wygłaszanych ostatnio w Sejmie. 
Jak gdyby od tego azasu nic się nie zmie­
niło; nie było wojny, nie było wiekich 
wstrząsów rewolucyjnych, które obaliły 
kilkanaście tronów, a na gruzach dawnego 
imperjum rosyjskiego nie powstało pań­
stwo komunistyczne. Jeżeli prawdą jest, 
że hisłorja jest mistrzynią życia, to trze­
ba stwierdzić, że dewiza ta  w obozie sa­
nacyjnym niema zbyt wielu wyznawców 
i zwolenników.

Nietylko w przemówieniach ministrów, 
ale i w wystąpieniach niektórych posłów 
prorządowych można zauważyć niesłycha­
ne wprost podobieństwo do scen, jakie od­
grywały aię w Dumie państwowej. Gdy 
ozyta się, naprzykład, przemówienie po­
sła Ducha, w którero wzywał ministra 
spraw wewnętrznych, by polecił policji 
odrazu strzelać do demonstrującej ludno­
ści, gdy domagał się uzbroejnia jej w wia- 
domycb cetech w „broń automatyczną", to 
Jak żywa staje przed oazyma scena, wi­
dziana przed dwudziestu laty zgórą w par­
lamencie rosyjskim".

NIECH SIĘ U NAS UCZĄ.
Angłja niech się a  nas uczy. O to ko­

respondent „G azety  Polskiej" znajduse, 
że popularność parlam entu w społe­
czeństw ie angielskiem zam ka i że za­
czyna ono „ trak tow ać parlam ent, jako 
historyczną dekorację”.

Je s t to w praw dzie opinja angielskie­
go konserwatywnego publicysty ale z 
pomiędzy wierszy przebija sympatja dla 
tego rodzaju poglądu na parlam ent.

Dlaczego jednak parlam ent traci na 
popularności? Na to  odpowiada publi­
cysta angielski:

„Prowadzi nieskończenie długie debaty 
nad każdą pozycją preliminarza budżeto­
wego, debaty zbyteczne, bo państwo tak 
czy inaczej, musi otrzymać fundusze na 
swoje wydatki, ale nie jest właściwie w 
stanie skontrolować, jak te funduszu są 
wydawane".
Przeciw ko długim tfebatom można by 

coś niecoś doradzić angielskim p arla ­
m entarzystom . W ypożyczyć regulamin 
polskiego Sejmu i z debatam i będzie 
szlus. Możnaby im na dokładkę posłać 
paru przewodmczących krrmisyi sejmo­
wych. Niech się flegmatyczni Anglicy 
nauczą nowoozesnego tem pa p r a woda w 
sitwa.

W każdym razie znam ienne jest wy­
nurzenie, że żal do parlam entu w obec­
nej postaci w ynika pom. tn. z tego, że 
„nie jest w łaściw ie w stan<e skontrolo­
wać, jak fundusze są wydawane".

Nasi konserw atyści o to tfo polskiego | 
Sejmu żalu nie mają.

„ANTYSEMITYZM PPS.**
„Nasz Przegląd" prowadzi z uporem 

godnym lepszej sprawy, kampanię prze­
ciwko PPS. Chce on nagwałt wmówić

Na marginesie
Ich „metody"

,J(urjer Poranny" popełnił w ciągu paru 
dni parę bardzo paskudnych oszczerstw, 
skierowanych przeciwko tow. H. Libermano- 
wi, p. J. Zdziechowskiemu, osobno przeciw* 
ko tow. A. Zdanowskiemu. Oszczerstwa te 
napiętnowano ze wszelkich stron w sposób 
równie ostry, jak na to one zasłużyły w o- 
czach każdego uczciwego człowieka. Ale 
warto do nich podejść i od innej nieco stro­
ny...

Weźmy na stół sprawę „ataku" na tow. 
Libermana.

P. Sławek oświadczył, jako premjer, z try­
buny sejmowej, że „w Brześciu nie było ża­
dnego sadyzmu"; p. Michałowski zapewniał 
o tem samem w swojej ówczesnej roli pro­
kuratora. Aliści p. W. Stpiczyński, po po­
wrocie z sanacyjnego“ wygnania redaktor 
k u r je ra  Porannego", wali po dwóch latach 
pięścią w stół; nieprawda/  — powiada; pp. 
Sławek i Michałowski wprowadza'i po dwa- 
kroć w błąd opinię publiczną; jakto, nie 
było w Brześciu sadyzmu? przecie, gdy pos. 
Liberman po upływie dwóch lat rozebrał 
się wobec Herriota oraz rozmaitych innych 
radykałów francuskich, gdy im pokazał ra­
ny na ctele nagtem—to tak nimi wstrząsnął, 
że wnet odmówili Polsce drugiej transzy 
pożyczki kolejowej. Czy można sobie wyo­
brazić jaskrawsze, bardziej namacalne za­
danie kłamu słowom pp. Sławka i Micha­
łowskiego?

A  morał?.,, nawet przy obmyślaniu osz­
czerstw trzeba dbać o pewne m in im u m in ­
teligencji; nie wystarczą „odważne" zastrze­
żenia: ,,podobno", „jak słychać" tip. P. Sła­
wek wyszle znów na ^w y g n a n ie " 1 będzie 
miał słuszność zupełną.

•  *
*

Inaczej postąpiła sobie redakcja „Kurjera 
Porannego" z tow. A. Zdanowskim; wyssali 
sobie x palca i napisali; Zdanowski ukradł 
pieniądze". Tow. Zdanowski posłał tm spro­
stowanie na podstawie przepisów praso­
wych, A oni, cl „dżentelmeni", sprostowania 
nie zamieścili, jeno zakomunikowali swoim 
czytelnikom, że — uważacie — p. A. Zda­
nowski nam wyjaśnia", że wcale nie kradł 
żadnych pieniędzy. I spokój! Jutro siądzie 
sobie taki pan i napisze z braku tematu: „X. 
zamordował żonę" („podobno", „jak sły­
chać"); następnego dnia zanotuje w rubryce 
wypadków• „Żona X ,wyjaśnia" nam, że —. 
owszem — żyje i nie została zamordowana 
Poczem chadza w glorji, że „uzdrawia** mo­
ralność publiczną.

Zachęcające jest to środowisko naszej .eli­
ty"!... Ze świecą szukać takich po śwlecie!...

Bez kom en'arzy
Prasa prowincjonalna doniosła, że p, sę­

dzia Chodecki, sędzia-referent sprawy brze­
skiej w Sądzie Apelacyjnym, deklarował 
swego czasu głośno i publicznie, że według 
jego sumienia i jego przekonania, więźniów 
brzeskich należało nie posyłać do Brześcia, 
jeno z punktu powiesić. P. przewodniczący 
Sądu Apelacyjnego Cacek zakomunikował 
we wtorek, 7 lutego, oficjalnie w odpowie­
dzi na wniosek obrony o wyłączenie p. Cho- 
decklego z kompletu sędziowskiego (z po­
wodu stanowiska, jakie za ął p. Chodecki, 
jako sędzia, w procesie red. Małychy), że p. 
sędzia Chodecki zaręczył Sądowi Apelacyj­
nemu na posiedzeniu gospodarczem. ii czu­
je się we własnem sumienia człowiekiem 
zuj>elnie bezstronnym w stosunku do oskar­
żonych więźniów brzeskich. Ar.

naszego redak to ra  (oby żył sto lat) zdo­
bią" i  t. d.

Lecz żarty  na bok. „Nasz Przegląd** 
ma żal, n ie—pretensję do »ow. Czapiń­
skiego, że nie mówił o nędzy ludu spe­
cjalnie żydowskiego. Mus my tedy pou­
czyć panów z „Naszego Przeglądu**, że 
my zgoła iwnemi oczyma patrzym y na 
rzeczy i na zdarzenia i jeżeli tow. Cza­
piński mówi o ludzie, to ma na myśli 
w szystkie w arstw y pracujące w Po'sce 
. nie potrzeba cfo tego dodaw ać przy-

w swego czytelnika, że PPS to „anty- J m iotników: polski, żydowski, ukraiński,
semici", „Słuchajcie czytelnicy, a prze- 
dewszystkiem  prenum eratorzy, na PPS 
n 'e  macie co liczyć. Zaprzedała się en­
dekom, a jeżeli jeszcze nie urządza po­
gromów, to  ze względów oportunistycz- 
nych. Rozumiecie tedy, że liczyć dz siaj 
możemy tylko na tych, co są u władzy, 
co od czasu cflo czasu i orderem  pierś

białoruski i niem iecki, bo dla nas to  są 
rzeczy zrozumia.e.

A pozatem , jeżeli zestaw m y zarzut 
antysem ityzm u w „Naszym Przeglądzie** 
z zarzutem  judofilstwa, jamm nas częs­
to obdarza prasa antysem icka, to może­
my sobie z obydwu tych opinij niewiele 
robić. I tak  też czynimy. X. Y. Z.
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Ustawa samorządowa w Sejmie
Dokończenie poniedziałkowego posiedzenia Sejmu

Na posiedzeniu popołudn. w poniedzia­
łek przystąpiono do ustawy samorządowej. 
Referent pos. Polakiewicz wygłosił długi re ­
ferat, ale najlepiej scharakteryzow ał dzieło 
BB. w dw uch zdaniach: Ustawa „nie stano­
w i pełnej konstytucji samorządowej, bo ta 
sprawa jeszcze nie dojrzała. Ustawa jest ra­
mowa. Powołuje się często na delegację, 
upoważniającą rząd i Min. Spraw W ewnątrz 
nych do regulowania wielu spraw rozporzą­
dzeniami, co w ynika  nietylko z zaufania  
w iększości Sejm u do ministra, lecz i z chęci 
stworzenia najbardziej elastycznych prze­
pisów, by pracy nie krępować sztyw nem i 
normami ustaw y",

Pos. Rymar (KI. Nar.) podkreśla po­
śpiech, z jakim tę ustaw ę w prowadza 
s.ę w życie. Nawet część posłów, k tóra 
interesuje się sprawami samorządu, nie 
zna ustawy, ponieważ druki dopiero dzi 
siaj zostały  rozdane.

Mówca wylicza następnie wszystkie 
zastrzeżenia, jakie ma przeciw  ustawie 
proponowanej przez'w iększość rządaw ą 
Sejmu. Domaga się pow rotu do małej 
ustaw y samorządowej, poszanowania 
Konstytucji, z k tórą  przedłożona usta­
w a koliduje, poniew aż nie w prow adza 
sądów administracyjnych i zapewnia, 
że wnioski Klubu Narodowego nie ma­
ją charak teru  partyjnego, leoz zm ierza­
ją do zachow ania istotnego samorządu.

Pos. Bogusławski z Klubu Ludowego 
zastanaw ia się, jakie motywy kierow ały 
przy wniesieniu tej ustawy I powiada:

Pan m inister Pieracki mówił o po­
rządku i doświadczeniu, jakie można 
wyc ągnąć z dzisiejszego stanu samo­
rządu. Chodzi o zapobieganie temu, że­
by dzisiejsi kierow nicy sam orządu do­
prow adzili do katastrofy  finansowej. 
Tymczasem w  oświetleniu okólników 
Reądu i znawców z obozu rządowego 
okazuje się, że obecną katastrofę finan­
sową spowodowała biurokracja nadzor­

cza. Ludność ponosi chyba tę winę, że 
zbytnio uwierzyła tej biurokracji. Chciał 
bym. żeby przedstaw iciele Rządu poka­
zali nam te pow iaty i gminy, k tóre zbyt- 
niem szafowaniem grosza publicznego 
w brew  ostrzeżeniom władz nadzorczych 
doprowadziły do katastrofy. Od 14 lat 
zajmuję się sprawam i samorządu, ale 
faktów tak 'ch  nigdy nie zauważyłem.

Mówca przechodzi następnie ustawę 
artykuł po artykule, k tóre poddaje rze­
czowej krytyce.

N a str. 2-ej podajemy spraw ozdanie 
z wczorajszego posiedzenia Sejmu.

Imperializm japoPski i Liga Narodów
Odmowna odpowiedź rządu japońskiego

GENEWA, 13 lutego (ATE). Sekre­
tarz generalny Ligi Narodów odczytał 
na dzisiejszem posiedzeniu komisji 19-u 
odmowną odpowiedź rządu japońskiego
na propozycję niezwłocznego wstrzym a­
nia działań wojennych w prowincji Dże- 
hol. R ąd japoński oświadcza w swej 
odpowiedzi, iż prowincja Dżehol jest

częścią składow ą państw a m andżur­
skiego. U kład zaw arty przez rząd man­
dżurski z rządem japońskim nakłada na 
Japonję obowiązek przyw rócenia spo­
koju w całej Mandżurji. Tymczasem do 
prowincji Dżehol w targnęło 150 tysięcy 
wojska chińskiego. Państw o m andżur­
skie jest zagrożone. Rząd japoński zmu­

szony jest wobec tego wojska chińskie 
wypędzić z prowincji DżehoL Jeżeli 
Chińczycy dobrowolnie wycofają się z 
prowincji Dżehol, wówczas Japonja nie 
zam ierza stosować żadnych środków 
przymusu.

Komisja 19-tu uznała odpowiedź ja­
pońską za niezadawalniającą.

Marynarka wojenna jest ważniejsza niż Liga Narodów
LONDYN, 13 lutego (ATE). Admirali­

cja japońska ogłosiła komun ka t w spra 
wie wysp M arjańskich i Karolińskich,

k tóre były przed wojną posiadłościami 
kolonjalnemi Niemiec, obecnie zaś są 
pod zarządem  Japonji, k tóra  sprawuje

Wspólny front proletariacki
w Niemczech?

Agencja ATE donosi:
W kołach politycznych krążą pogło­

ski o poufnych naradach między przy­
wódcami socjalistów i komunistów w 
spraw ie

utworzenia wspólnego frontu prole- 
tarjackiego

przeciw ko obecnemu rządowi. Porozu­
mienie to nie zostało ujęte dotychczas 
w formalny układ, reguluiący taktykę 
polityczną obu stronnictw . O statnie fak 
ty stw ierdzają jednak, że wrogi nastrój 
między socjalistami i komunistami ustę­
puje m e sc a  tolerancji a naw et mani­

festacjom solidarności. Podczas pogrze­
bu 2 członków bojówki komunistycznej, 
zamordowanych przez bojówkę hitlerow  
ską obecni byli delegaci partji socjalno- 
dem okratycznej oraz socjalistycznej orga 
nizacji „Sztandar Rzeszy". Nad trum ­
nami wygłoszone zostały znamienne 
przem ówienia polityczne.

Mówca socjalnodemokratyczny pod­
kreślał konieczność stworzenia wspól­
nego frontu proletariackiego przeciwko 
żywiołom reakcyjnym. Również mówca 
komunistyczny wypowiedział się w tym 
samym sensie. Na łamach naczelnych

organów prasy komunistycznej i socjali­
stycznej przed zawieszeniem ukazał się 
szereg artykułów , podkreślających ko­
rzyści stw orzenia wspólnego frontu.

Dalsze depesze z Niemiec na str. 1-ej.

nad wyspami w ładzę z ty tu łu  m andatu, 
powierzonego przez Ligę Narodów. Ko­
m unikat admiralicji japońskiej stw ier­
dza, iż wyspy M arjańskie i K arolińskie 
posiadają olbrzymie znaozenie s tra te ­
giczne dla japońskiej floty wojennej. Wy 
spy te są kluczem do rozw iązania „za­
gadnienia manożurskiego na Pacyfiku". 
Admiralicja japońska trw a na stanow i­
sku, iż m andat nad temi wyspami musi 
pozostać w rękach rządu japońskiego. 
Zagadnienie, czy Japonja pozostanie 
członkiem Ligi Narodów, czy też nie, 
nie interesuje japońskiej marynarki wo­
jennej — stwierdiza w  konkluzji komu­
n ikat admiralicji.

Stanowisko Chin

Podniesienie podatków
i zmniejszenie armji we Francji

PARYŻ, 13 lutego (ATE). Izba Depu­
towanych przyjęła 312 głosami przeciw

Pracownicy miejscy
u prezydenta miasta

A gencja B.I.P. donosi:
Prezydent miasta przyjął w ponie­

działek, 13 b. m., po plenarnem posie­
dzeniu magistratu delegację między- 
swiązkowej komisji porozumiewawczej

Sensacyjne aresztowanie 
urzędnika sądowego

K orespondent agencji PID. donosi z 
Kielc:

W czasie przeprow adzania przez Sąd 
Okręgowy w Kielcach inspekcyj podle­
głych urzędom wymiaru sprawiedliwo­
ści na terenie województwa kieleckie­
go, natrafiono na poważne nadużycia w 
sądzie grodzkim w Wierzbniku. Usta­
lone zostało, że kierownik sekretarjatu  
sądowego Feliks' Zieliński popełniał sy­
stem atycznie od szeregu lat m alwersa­
cje, sięgające sumy 100.000 zł. Ze zde- 
fraudowanych funduszów wybudował 
Zieliński dom, który wydzierżawił na- I 
stępnie na siedzibę miejscowej Powiało- |  
wej Komendzie Uzupełnień.

pracowników miejskich i związków  
współdziałających w spraw ie zamierzo­
nego uregulowania poborów pracow ni­
ków wydziałów administracyjnych m a­
gistratu, w  związku z cofnięciem od 
1 lutego 15 proc. dodatku wyrównaw­
czego i od 1 kw ietnia 15 proc. d fdatku  
komunalnego.

Prezydent m iasta oświadczył delega­
cji, te  wszelkie zmiany uposażeń, w 
związku ze skasowaniem powyższych 
dodatków, będą obliczane od 1 lutego, 
co się zaś tyczy uposażeń emerytów, w 
związku z powyższemi znranam i, za­
rząd m iasta nie ma jeszcze uzgodnione­
go stanowiska. Dokonywane obecnie 
przez poszczególne wydziały wszelkie 
obliczenia, mają tylko charakter przy­
gotowawczy, dop:ero, na podstawie ze­
branego w ten sposób materiału, magis­
tra t poweźmie decyzję i wówczas za­
wiadomi o niej przedstawicieli związ­
ków pracowniczych, nie wyłączając u- 
zgodnienia swej decyzji z dezyderatam i 
pracowników. W każdym razie decyzja 
powzięta będzie przez m agistrat przed 
1 marca.

ko 280 artykuł w spraw ie potfatku kry­
zysowego. Kwestja ta  napotykała na 
poważne trudności. W pierwotnym  tek­
ście projektu  przewidywane było obni­
żenie poborów  urzędniczych. Na skutek  
wielkiego sprzeciwu ze wszystkich stron 
zam iast redukcji płac, wprowadzono 
podatek kryzysowy, oraz podwyższono 
podatek dochodowy.

Po uchwaleniu podatku kryzysowego 
Izba przeszła do dyskusji nad zmniejszę 
niem liczby oficerów armji czynnej o 
5.000 i koni o 10.000 do 1 stycznia 1938. 
Poseł socjalistyczny Choulot wskazywał 
że budżet wojska jest zbyt wysoki.

Uchwalenie budżetu
PARYŻ, 13 lutego (PAT). Izba Depu­

towanych 359 głosami przeciw 235 u- 
chwaliła projekt finansowy rządu. Z pro
jektem  tym rząd wiązał kwestję zaufa­
nia. Socjaliści glosowali za projektem  
rządowym.

PEKIN, 13 lutego (PAT). Rząd chiń­
ski bardzo poważnie ocenia niebezpie­
czeństwo japońskiej, inwazji do Dżehol. 
W wywiadzie z przedstaw icielem  Reu­
tera  Soong oświadczył, iż w razie kon­
tynuowania napaści naród wytęży wszy 
stkie siły w celu obrony. Gdyby doszło 
do otw artych kToków wojennych, głów­
nodowodzącym siłami operującemi w 
Dżebol byłby marsiz. Czang-Hsue-Liang.

Soong w yraził pogląd1, i i  w razie inwa­
zji japońskiej do Dżehol byłoby bezce- 
lowem utrzym ywanie chińskiego mini­
stra  pełnomocnego w Tokio. O powadze 
sytuacji świadczy fakt, że Soongowi to­
warzyszy szef służby sanitarnej Liu, 
który ma za zadanie zorganizowanie 
szpitali, polowych w zagrożonej prow in­
cji.

Porwanie amerykańskiego bankiera
Bandyci żądają 60.000 dolarów okupu

LONDYN, 13 lutego (ATE). Dwaj ban 
dyci uprowadzili wczoraj bogatego ban­
kiera am erykańskiego Boettchera w po 
bllżu D enver (Colorado). Boettcher w
tow arzystw ie małżonki w racał nad r a ­
nem  <fo domu z wizyty. Dwaj bandyci 
zatrzym ali samochód i pod groźbą re ­
wolwerów nakazali Boettcherowi prze­
siąść s.ę do drugiego samochodu. Panią 
Boettcher pozostawiono w spokoju, wrę 
czając jej karteczkę, na której było na­
pisane, iż mąż jej zostanie zamordowa­
ny, jeżeli bandyci nie otrzymają 60.000 
dolarów okupu. Policja rozpoczęła nie­
zwłocznie energiczne poszukiwania, je­
dnak bez rezultatu.

Przypuszczają, te  Boettcher uprow a­
dzony został w odludne miejscowości 
górskie, gdzie — jak krążą pogłoski — 
przemytnicy alkoholu posiadają wielkie 
podziemne składy, ukryte w labiryntach

Manifestacje nacjonalistów na Węgrzech

Obrazki ze świata

BUDAPESZT, 13 lutego (ATE). „Mai 
Nap1' donosi o w iecu zwołanym przez 
t. zw. Żelazną Gwardję dążącą do rew i­
zji trak tatów . Około 400 członków 
„Gwardj. Żelaznej” przem aszerow ało 
przed gmachem poselstwa włoskiego, 
śpiewając pieśni patrjotyczne i wzno­
sząc okrzyki za rewizją trak tatów  po­
kojowych i przyłączeniu Fiume do Wę­
gier. Przywódca m anifestantów  wręczył

memorandum, skierow ane do Mussoli- 
niego, zaw ierające żądanie rewizji trak ­
tatu w Trianon. Memorjat wypowiada 
nadzieję, że w akcji tej może liczyć na 
poparcie Mussoliniego i że szef rządu 
włoskiego poweźmie inicjatywę, która 
doprowadzi do przyłączeń a do W ęgier 
portu Fiume, będącego ich naturalnym  
dostępem do morza.

Ludność Hiszpanji protestuje
przeciw ustawie o zakonach

PARYŻ, 13 lutego (ATE). Z M adrytu 
donoszą o licznych wiecach i zgroma­
dzeniach w związku z obradam i Kor-

M iasta budowane w średniowieczu po 
m mo różnych arch itek tu r oraz odrębno­
ści narodów, które je wznosiły, czasa­
mi mają wiele cech wspólnych. Przeko­

nać nas o  tern może powyższa ilustracja 
Czyż fragm ent starego Tallina nie przy. 
pominą w arszaw iakom  ulicy Kanonii?

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc luty

K O M U N I K A T

Księgarni Robotniczej
W ARSZAW A, UL. WARECKA 9,

tel. 229-70, P. K. O. 1228.
Bauer O. Partje soqalistyczne a je- 

dnohty front proletarjatu  —,40
Czechowicz G. Nowe drogi gospo­

darcze 4.50
K alendarzyk Młodego Robotnika 

na 1933 r. —.60
Krzeslawski J. P. P. S w pracy i 

w boju. Inscenizacja dram a­
tyczna 1.—

Marks K. K apitał t. I księga I ze­
szyt III-ci 8.—

— Praca najemna i kap ita ł —.75
Pam iętniki bezrobotnych 15.—
Perl F. (Res). Dzieje ruchu socjali­

stycznego w zaborze rosyjskim 
(Do pow stania P. P. S.) na pa­
pierze gazetowym  5.—
na papierze lepszym 8.—i

tezów nad różnymi projektam i ustawo- 
dawozemi. W kolach skrajnej lew’cy 
grożą spaleniem wszystkich kościotów  
w Hiozpanji, o ile Kortezy przyjmą usta­
wę o zgromadzeniach zakonnych. Na 
jednym z wieców prawicowych w ystą­
pili członkowie organizacji obronnej w 
niebieskich koszulach z wyhaftowane- 
mi niebieskiem i krzyżami jedwabnemi 
na piersiach.

Socjaliści zarzucają przywódcy rady- 
łów, b. ministrowi Lerroux sprzyjanie 
zamachowi stanu gen. San Jurfo.

Wstrzymanie sowieckich 
zamówień

(PID). W bieżącym miesiącu rozpo­
cząć miały huty górnośląskie w ykona­
nie wielkich zamówień dla Sowietów, 
wartości około 2 miljonów zł. W ostat­
nich dniach dyrekcje hut powiadomione 
zostały o konieczności wstrzymania wy­
konania zamówień metalurgicznych, 
gdyż Sowiety uzależniły je od zawarcia 
nowej umowy z „Sowpoltorgiem",

pieczar. Ojciec uprowadzonego bankie­
ra  wyznaczył 5.000 dolarów nagrody za 
znalezienie uprowadzonego syna. Boett­
cher jest przyjacielem Lindbergha.

Odczyt
prof. Wł. Grabskiego
o środkach  wyjścia  z k ryzysu

Dnia 13 b. m. prof. Władysław Grab­
ski wygłosił wobec przepełnionej słu­
chaczami sali 7ow. Ekonomistów i Sta­
tystyków  odczyt na tem at powyższy.

Analizując warunki, w których kraj 
nasz znalazł s.ę, w związku z kryzysem 
światowym, prof. G rabski uznaje, iż in­
terwencja państw a w dziedzinie stosun­
ków gospodarczych jest niezbędna. Zła­
godzenie skutków kryzysu może nastą­
pić tylko na drodze zmniejszenia rozpię­
tości pomiędzy cenam. wytworów prze­
mysłu z cenami artykułów  rolnych. W 
obecnych warunkach państwo może te ­
go dopiąć, uruchamiając roboty publicz­
ne. Stworzą one rynek zbytu dla arty­
kułów rolnych, a przez to samo ożywią 
też i przemysł. Środki na uruchomienie 
robót publicznych państwo może uzys­
kać, wypuszczając krótkoterm inow ą 
pożyczkę wewnętrzną. Zabezpieczeń em 
tej pożyczki winny być zaległości po­
datkowe, rozłożone płatnikom  na raty, 
płatne łącznie z podatkami bieżącemi. 
Pod tego rodzaju zabezp eczenie mogą 
być wypuszczone bony dwuprocentowe, 
p ła tne w Banku Polskim na każde żą­
danie. Dla zagw arantow ania pu b lo io o - 
ści właściwego przeznaczenia środków, 
uzyskanych z pożyczki (nie mogą w :ęc 
one być użyte nprz. na pokrycie niedo­
boru budżetowego!), adm inistrować nią 
powinna specjaln e w tym celu pow oła­
na  instytucja nadrzędna, zajmująca w 
hierarchji państwowej położenie analo­
giczne, nprz. z Najwyższą Izbą Kontroli 
Państw a.

Śnieżyca 
w Warszawie

W czorajsza śnieżyca, jaka panow ała 
nad W arszawą przyczyniła się w znacz 
nym stopniu do utrudnienia dojazdu do 
W arszawy. W skutek tego autobusy i 
wozy przybywające do W arszawy spóź­
niły się z dostawą żywności.

Co się tyczy tramwajów miejskich i 
autobusów, to opady w żadnej mierze 
nie przyczyniły się ani do zwolnienia 
ani do zahamowania normalnego ruchu.

Zakład oczyszczania M iasta przyjął 
wczoraj do pracy 400 bezrobotnych, 
których zatrudnił przy zgarnianiu śnie­
gu na ulicach centralnych W arszawy.
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Echa strajku rolnego
w województwie krakowsklem

„Naprzód" donosi:
G łośną  b y ła  sw e g o  czasu  spraw a  

strajku, zorgan izow an ego  w  jesien i ub r 
p rzez  w łościan  w  całej P o lsce . Sferom  
roln iczym  ch od ziło  w  szczegó ln ośc i o  
w a lk ę  p rzec iw k o  kartelom , k tóre ceny  
artyk u łów  codzienn ej p otrzeb y  podno­
s iły  do  n ieb yw ałych  w ysok ości, a  z dra 
giej strony cen y  produktów  'rolnych spa  
da ły  d o  tak  nrn im alnych  granic, iż s p o ­
w o d o w a ło  to  n iesłych an ą  pauperyzację  
stanu  ro ln iczego. W  ca łem  p ań stw ie  
pojaw iły  się  u lotk i atakujące karte le .

W  październiku 1932 r. w  liczn ych  
w siach  k o ło  K rakow a w ło śc ia n ie  w strzy  
m yw ali s ię  z dow ozem  artyku łów  ro l­
n iczych  do  m iasta , c o  sk ło n iło  w ła d ze  
d o  w ydania  zakazu  rozp ow szechn ian ia  
tych  u lotek , a n astęp n ie  d o  przyareszto - 
w a n ’a przyw ód ców .

Prokuratura przy S ąd zie  O kręgow ym  
w  K rakow ie w ygo to w a ła  p rzec iw k o  c a ­
łem u szeregow i osób  ak ty  osk arżen ia  o  
w y stęp ek  rozp ow szech n ian ia  fa łszy ­
w ych  w iadom ości, a  w  sob o tę  w  Sądzie  
G rodzkim  w  K rakow ie od b y ła  s ię  w  
tych  spraw ach rozpraw a g łów na.

W  szczegó ln ośc i oskarżonym i byli: b. 
m inister i b. p ose ł do  parlam entu, F ran­
ciszek  W ójcik  z W y cią ż  k o ło  K rakow a, 
oraz roln icy: A ntoni B anaś, Jak ób  B a­
ran, S ta n isła w  B inczyck i, A n ton i Id eć  
i  tow .

W  tok u  rozp raw y p rzesłu ch an o  lic z ­
nych  św iad k ów . Sąd od m ów ił szereg o w i 
w n io sk ó w  obrony, jak np. o  zażąd an ie  
w yjaśn ien ia  m in. p rzem y śla  i  handlu  co  
do gosp od ark i k arte li, o raz  stenogram u  
zn an ego  p rzem ów ien ia  m in istra  Z arzyc­
k ieg o  w  tok u  d yskusji urzędow ej w  S ej­
m ie.

Sąd o g ło s ił w yrok , zasądzający  g łó ­
w n ego  osk arżon ego  F ranciszka  W ójci­
k a  na 6 m ies ięc y  a resztu  i grzyw nę w  
k w o c ie  50 z ł., A n ton iego  B anasia i S ta ­
n is ław a  B in czyck iego  na karę aresztu  
p o  3 m iesią ce  i na grzyw nę po 20 zł. 
O skarżen i za p o w ied z ie li apelację.

P o  tej rozpraw ie odbyła się  dalsza  
rozpraw a p rzec iw k o  ok o ło  30 w ło śc ia ­
nom  z P leszew a , K antorow ie, Z ielonek ,

B ibie ittf. o to , że w ło śc ia n ie  c i za trzy ­
m yw ali furm anki, jadące do K rakow a z 
nabiałem , p o lecając im w rócić  do domu  
z pow odu odb yw ającego  się  strajku.

Późnym  w ieczorem  og ło szon y  zosta ł 
w yrok, un iew inniający w ięk szo ść  o sk ar­
żonych , a zaoądza:ący  kilku na k arę  a- 
resztu  przez 3 m iesiące , k tóra  to  kara  
zo sta ła  im zaw ieszon a .

„L ekarstw a” R asy C h o r y c h
w „sanacyjnych** czasach
Atak sza!u i zgon po zażycUi proszków  z Kasy Chorych

Sanacyjny „I.K.C." donosi z Lublina: 
W  n iezw yk łych  ok o licznościach  zm arł 

w szpitalu w  C hełm ie niejxki D ubaczyń- 
sk i, z zaw odu m onter. D ubaczyńsk i od 
dłuższego  czasu c ierp ia ł na b óle g łow y  
w  n astęp stw ie  potłuczen ia  się  k ied yś  
przy pracy. P oniew aż bóle te  zbyt c z ę ­
sto  mu dokuczały , D ubaczyński udał się  
do K asy  C horych po pom oc lekarską,

Strajk w fabryce mebli giętych Rębna
w  R adom iu
Robotnicy od piąt u, 10 b.m. nie opuszczają murów fabrycznych

Rodziny zaopatrują

Zaczarowany świat bajki 
Szczyty emocji i zachwytu

BIAŁE
SZALEŃSTWO

F abryka m ebli g iętych  K ohna w  R a­
dom iu jest od d łuższego  czasu terenem  
częstych  zatargów  robotn ików  z w ła ­
śc icielam i. Zatargi te  pow stają na tle  
nieregu larnego  w yp łacam  a zarobków , 
sta łeg o  ich obcinania, oraz na tle  rugów  
tych  robotn ików , k tórzy  w  p o szczeg ó l­
nych akcjach w ystęp u je  w  im ieniu ogó­
łu.

O statnio, przed  dw om a tygodniam i, w  
w yniku sied m iod n iow ego  strajku, pod­
pisana zosta ła  u inspektora pracy um o­
w a, m ocą której dyrekcja  fabryki zob o ­
w iąza ła  s ię  do uregu low ania za leg łych  
zarob k ów  w  śc iś le  okreśtonych  term i­
nach, oraz do  przyjęcia  w szystk ich  zw o i 
nionych  robotn ików .

Z obow iązania sw ego  fabrykanci n ie -  
ty lk o  n ie  dotrzym ali, gdyż n ie w yp łacili 
za leg ło śc i, a do pracy n ie  przyjęli 3-ch  
zw oln ion ych  uprzednio robotn ików , lec*  
w ym ów ili pracę w szystk im  robotnikom  
na 14 dni, w  n iew ątp liw ym  celu  ob n iże ­
n ia  zarob ków  i p rzep row adzen ia  dal­
szych  rugów . s

W  od p ow ied zi na to  rob otn icy  za- 
strajkow ali i zd ecyd ow ali się nie op u sz­
czać  fabryki, aż do cofn ięcia  w ym ów ień  
i w ykonan ia  um ow y.

Od piątku, 10 b. m., rob otn icy  n ie  o -

C o w y św ie tla ją  K ina?
ATLANTIC: „Generał Czeng”.
ADRIA: „Ariana".
ANTINEA: „Nenita kwiat Hawanny" i 

„Cohn i Kelly w Afryce".
APOLLO: „Romeo : Julcia".
BAJKA: „Hjeny nocy" i „Kurjer sybe­

ryjski".
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża’.*

FiL H A R M O nJA  jaSna s. 
C O L O S S E U M  Kowy$wlatl9
PO.ZĄlEft SEANj ĆW 3 6. 5.30, 7.45, 10 

MONUMENTALNY FILM

W CiEMtU KRZYŻA
realizacji CECIL B. DE MILLEA.

Ceny b ie tó w  w obydwu kmach jedna­
kowe

Mała Sala: „DWA SERCA BIJA W WALCA 
TAKT"_______________ ceny *9 gr. I 99 gr.

MAJESTIC: „Syn mimowoli".

majestic
nowy*w at43 
pocz. 6 ,8.10

kcchankowie 1933
a n n a b e l l a  1 p r i j e a n

w szampańskie) komedii

SYN MI MOWOLI
w „OSSO" r«ż. C a rm em  G alon e

MIEJSKI; „Czar jej oczu"

COLOSSEUM MALE: „Dwa serca biją w 
walca takt".

CASINO: „10 proc d la mnie".
CAPITOL: „Podróż poślubna we troje’ 

i  „Kai podlotków".
EUROPA: „Hallo Paryż] Hallo Berlin", 
FAMA: „Nocne sądy”.
FORUM: „Mata Hari”.
FILHARMONJA: „W cieniu krzyża", 
GLORIA: (Marszałkowska 114): „Sto me­

trów miłości" i dodatki,
HELJUS: „Sto metrów miłości”, 
HOLLYWOOD: „Zloty moloch"
KOMETA: „A ksela” i rewja.

Kino a O M £ T A |
Chłodne 47. Pocz, 6. 8. 10, j j j |

i rewja.

D z iś  s e n s a c y j n y  film

„ A X E L A “
W rolach głównych: Warner RAXTER, 

Leila HYAMS, Aleksander KIRKLAND

tiz  scenie rew ja

LOS: Od 4 dla młodzieży „Przyjaciel In­
dian”. Od 8-ej dla dorosłych "Jego maleń­
ka".

LUX; „Prawo do miłości".

STAN POGODY
POCHMURNO

Naogół pochmurno, miejscami możliwe 
drobne opady w ciągu dnia przejaśnienia. 
^°cą lekki mróz, zwłaszcza w górach: w
dzieó temperatura w pobliżu zera stopni. 

'Miarkowane wiatry zachodnie.

D/WiEKOWi 
KINOTEATR 
Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

Przemiła Para Naszych Ulubieńców-.
GAHtT EATNOR 

CHARLES FARRELL
ukaże się na naszym ekranie w filmie:

„CZAR JEJ OCZU”
W niedzielę o 4 pp, po cenach zn lanych.

MARS: „Sierżant X”.
MEWA: „Dzika orchidea" -i „Romans Hra 

bianki".
MIRAŻ; „Puszcza".
OAZA: „Odwieczna pieśń".
PAN: „Flip i Flap, ich dole niedole”. 
PALACE; „Ja w dzień, ty w nocy".

Ki‘ P A I  A r s  CHMIELNA 9,
no • Początek 6, 8, 10

superfilmu dźwiękowego produkcji 
ERYKA POM m ERA 

realizacji LUDWIKA BERGERA,

„ ia  w dzefi... Ty w nocy“
W ielki film wystawowy, najpiękniejsza 

operetka łilmowa 
z muzyką W. R HEYMANNA 

W roi. gt czarująca KAfC 1.A6Y i mło­
dzieńczy, wytworny tcrf.tAtj tirtAśtf

PRAGA; „Zemsta nietoperza” i rewja. 
RIVIERA: „Levi i spółka” i „Mtcki w 

Meksyku i więzieniu".
SOKÓŁ: „Quick" i „Młodzieniec z tern.

peramentem"
SI ILU WY: „Syn Indii".
SPLENDID; „Moet przeżyć",
TK1ANON: „Blaski i cierne miłości”. 
TON: „Natchnienie" i , Flip i Flap", 
TOMBOLA. „Pokonani zwycięzcy” i „2a 

kochany nieboszczyk".
UCIECHA; Ostatnie dni „Boczna ulica".

puszczają fabryki, 
ich  w  żyw ność.

W ew nątrz fabryki znajduje się p o li­
cja, która tym czasem  zachow uje się  
spokojn ie.)

P oczą tk ow o  policja n ie  dopuszczała  
żyw ności i dop iero na skutek  in terw en ­

cji Związku Rob. D rzew nych  w  starost­
w ie i u in spektora pracy, żyw n ość do­
puszczono.

Nastrój strajkujących bojow y. S iedząc  
w  fabryce, śp iew ają rew olucyjne pieśni.

Strajkuje 350 robotn ików .

O rdynujący lekarz zap isa ł mu jak ieś  
proszki, k tóre pacjent zaży ł w k ró tce -p o
przybyciu do domu.

S k utk i o k aza ły  się  jednak fatalne. Nle- 
ty lk o  bow iem  ból się  n ie  zm niejszył, ale 
—  p rzec iw n ie  —  D ubaczyński dostał a- 
taku szału . P o p rzew iezien iu  go  do szp i­
ta la  —  zm arł w  strasznych m ęczarniach.

W yp ad ek  ten  w y w o ła ł ogrom ne w ra­
żen ie .

Rezygnacja p. Ducha
„N aprzód” donosi:
W czoraj rano w icep rezyd en t dr. Duch  

przyszed ł do sw ego  biura w  m agistra­
c ie , p ozab iera ł z e  sw eg o  biurka w szy st­
k ie  sw oje rzeczy , pozostaw iając szu fla­
dy o tw arte . Na biurku zaś w icep rezy ­
denta d-ra K lim eck iego  p ozostaw ił list, 
zaw iadam iający go o  sw ej rezygnacji ż  
godności w icep rezyd en ta  m iasta  Kra­
kow a i radcy m iejsk iego .

R ezygnacja ta w y w o ła ła  w  sferach  
m agistrackich poruszen ie.

O b c h o d y  4-O-lecla P.P.S.
MŁAWA.

W  n ied zielę , dn. 12 b. m., od b y ła  się  
u nas Akaderaja z  okazji 40 -lec ia  P.P.S. 
w  sali resursy rzem ieśln iczej. A kadem ję  
o tw orzy ł tow . Jasiński, p rzew odn iczy ł 
tow . Chrzczon. O bszerny, bo dw ugodzin-

Sztuczne osuszanie 
murów

P rzed  2 -ma la ty  sprow ad zon o  do W ar­
sza w y  aparat, k tóry  u m ożliw ia ł osu ­
szan ie  n ow ow ystaw ion ych  m urów  przy  
pom ocy  ogrzanego p ow ietrza . P rób z 
tym  aparatem  dok on an o  na teren ie  
szp ita la  św . Ł azarza, gdzie w yb u d ow a­
ny z o s ta ł n ow y  p aw ilon . Sp osób  o su sza ­
n ia  odb yw a s ię  następująco: budynek  
zam yk an y  jest herm etyczn ie , do budyn­
ku  w p u szcza  się gorące  p o w ie trze  pod  
silnem  ciśn ien iem . P o w ietrze  to p rze­
dostaje s ię  przez m ury i w  ten  sp osób  
osu szą  je szyb k o  i radykaln ie . W ob ec  
sła b eg o  ruchu budow lanego  za sto so w a ­
n ie  n ow ego  aparatu  n ie  m ia ło  w ięcej 
zasto so w a n ia . Jednak istnieje zam iar, 
by przy b u d ow ie  m ałych  dom ków  m ie­
szk a ln ych , gd zie  szyb k ość  osu szen ia  
odgryw a piersw zorzędm ą ro lę , aparat 
w yk orzystyw an o .

Sprostow anie urzędow e
W związku z umieszczoną w numerze 16 

czasopisma „Robotnik" z dnia 11 stycznia 
1933 r. notatką p. t „Echa radosno .  twór­
czych rządów p, Starosty Robaklewicza w 
Grodnie" — Urząd Wojewódzki na podsta. 
w ie art 21 Dekretu w przedmiocie tymcza­
sowych przepisów prasowych z  dnia 7 lute­
go 1919 roku (Dz. Pr. P. P. Nr. 14, poz. 186) 
prosi o umieszczenie, z zachowaniem warun 
ków w tym artykule przewidzianych, nastę­
pującego sprostowania:

„Nieprawdą jest, źe „sejmik do tej pory 
utrzymywał 4 auta osobowe (1 Chevrolet, 1 
Buick i 2 Fordy)” natomiast prawdą jest, 
posiadał i posiada 1 samochód osobowy, 
marki Buick do dyspozycji Przewodniczące, 
go Wydziału Powiatowego, oraz 1 samo­
chód, marki Chevrolet, przeznaczony dla 
ezpitala komunalnego do przewozu chorych.

Nieprawdą jest, źe „auta te były w cią­
głym ruchu, przeważnie dla celów prywat, 
nych” natomiast prawdą jest, że służyły 
one i służą do wyjazdów służbowych Prze. 
wodniczącęgo Wydziału Powiatowego oraz 
urzędników Starostwa i Wydziału Powiało. ! o sta n ie  między ponownie wygrywające lo
wego i, że w razie użycia samochodu dla £y’ w *aUżnoicl ° d lloscl tychże' WV*>kość 
celów niesłużbowych, koszta benzyny i sma 
rów pokrywane były przez używające aa- 
mochodu osoby.

Nieprawdą jest, że „przy przyjmowaniu 
gospodarki Wydziału Powiatowego przez 
nowego Starostę, p. Józefa Drotańskiego 
okazało się, i i  sejmik za samą benzynę w i. 
nien jest dwadzieścia parę tysięcy złotych", 
natomiast prawdą jest, że zadłużenie sejmi­
ku, na rachunkach bieżących, za dostarczo- 
jie  materiały pędne wynosi kwotę 2.947 zło- 
tych oraz 709 złotych za dostarczone w ro . 
ku 1932 opony,

Nieprawdą jest, źe „w ostatnich dniach 
na muraeh miasta, ukazało się ogłoszenie 
komornika o zajęciu za pierwszą transzę 
długów seimiku wszystkich aut seinrko- 
v.ych" natomiast prawdą jest, że jedno z 
dwuch. posiadanych przez sejmik aut zo . 
stało przez komornika zajęte, oaekutek n ie. 
opłacenia w terminie raty pożyczkowej w 
Państwowym Banku Rolnym.

Za Wojewodę
A. Wysokiński, 

w. z, Naczelnik Wydz. Bezp. PubI,

ny  referat w yg łosił tow . p ose ł L. Śle- 
dziński. Z zapałem  i b. gorąco  zgrom a­
dzeni w znosili okrzyki na cześć  boha­
tersk iej w alk i P. P. S. o  now y ustrój 
sp ołeczn y... Sala była tak p rzep e łn io ­
na, że  sporo ludzi n ie m ogło się dostać  
na zgrom adzenie.

A kadem ję zakończono od śp iew an iem  
przez zgrom adzonych „C zerw onego  
Sztandaru" i w znoszen iem  ok rzyk ów  na 
cze ść  P. P. S R ów nież daw ano w yraz  
sw oim  uczuciom  w ob ec w ięźn iów  b rze­
skich. Min.

Ćwiczenia rezerwistów
Ministerjum. Spraw  W ojskow ych  przy­

gotow uje ob ecn ie  p lan ćw iczeń  sz e r e ­
gow ych  i o ficerów  rezerw y  w  b ieżą ­
cym  roku. Ć w iczen ia  rozpoczn ą się  w  
p ierw szych  dniach maja i zak oń czon e  
zostan ą  w  październ iku . W  p ierw szym  
rzęd zie  p ow o łan i zostan ą na ćw iczen ia  
szeregow i p iech o ty  roczn ik a  1907.

Kto wygrał na loterji?
Główniejsze wygrane padły wczoraj aa 

następujące numery:

Zl. 250.000 na nr.: 136118.
Zł. 100.000 na nr.: 60649,
Zł. 50.000 na nr.: 12333.
Zł. 20.000 na nr.: 143682.
Zł. 10.000 na n-ry: 45179 45578.
Zł. 5.000 na nr.: 60473.
Zł. 2.000 na n-ry: 857 4510 16790 58035 

69079 88983 96937 100380 132355.
Zł. 1.000 na n-ry: 64782 71255 90887

107584 109405 125438 131277 136538 141816 
142673.

Zł. 500 n.n n-ry: 6477 26744 32652 45670
56432 10705; 136506 137064 140437.

ZJ, 400 na n-ry: 2C43 3358 11372 20563 
32594 35385 52021 84150 89012 91290 111974 
131314 136025 143985.

Zł. 300 na nry: 4865 9984 11848 20150
21778 23278 26960 27086 280024 35326 396 
738 39669 44270 46390 48897 56456 58358 
5°S83 908 62167 64527 70505 943 71006 393 
72835 75664 77457 79439 82379 84614 90350 
92093 92554 910 108694 117008 120245
121721 123590 982 93280 96916 97015 99157 
102124 127035 557 136090 138425 705 144075 
481 147237.

Premie (Zł. 100.000 premii podzielonych

sy.
poszczególnych premij ustalona zostanie po 
ciągnieniu 4 klasy).

P o ra d n ia
Świadomego Macierzyństwa

L e s z n o  S3 
Zapobieganie cięły, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10-—1 
poniedziałek, środa, piątek—5 —8 

P o r a d a  3 zł. 47

Dr. Jan A Ł A P I N
K r ó le w s k a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. 5-go Łazarza

Weneryczne, skórne, 43 
niemoc płciowa, analizy.

Robotnikom I Ich rodzinom ustępstw o.
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz, N ledz. do  2 pp

M g l i s t e  o g ó l n i k i ,  używane dokoła 
w celu zobrazowania chaosu obecnej epoki, 
czy zarysowania ideałów przyszłego ustroju, 
jak np.: „planowa gospodarka”,

„rac onallzacja pracy” 
„dochód społeczny” 

„kryzys ustrojowy”
p r z e k s z t a ł c ą  s i ę  w

isto tn ą  tr e ść  —
gdy przeczytacie świeżo wydaną książkę

Z. ZA&EMBY

„Bezdroża Kapitalizmu 
j Drogowskazy Przyszłości’’

do nabycie
w Księgarni Robotniczej —  W arszawa,

W arecka 9 . 
u K olporterów organlzacyj robotniczych, 
w kioskach „Rucho”. ao

Dziś w  R adio
11.40 — 1150 Przegląd Prasy. 11.50 —  

11 -55 Komunikat dla lotnictwa. 1L58 —■ 
12,05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 Program 

J  na dzień bieżący. 12 10 — 13.20 Muzyka * 
płyt gram. 13.20 —  13.25 Komunika: 
P. I. M. 13.25 — 15,10 Przerwa 15,10 —  
15,25 Komunikaty gospodarcze. 15.25 —
15.30 Przerwa. 15 30 — 15.35 Kronika haz- 
cerska. 15.35 — 16.00 Program dla dzieci.
16.00 — 16.40 Koncert z płyt. 17 00 — 17.15 
Odczyt dla nauczycieli muzyki. 17.15 — 
17.20 Komun, dla żeglugi i rybaków. 17.20— 
17 40 Muzyka z płyt. 17.40 — 17.55 „Ubez­
pieczenie emerytalne pracowników umysło­
wych”. 17,55 — 18.00 Odczytania programu.
18.00 — 19.00 Muzyka lekka. W przerwie 
wiadomości bieżące. 19.00 — 19 20 Rozmai­
tości. 19.20 — 19.30 „Skrzynka rolnicza".
19.30 — 19 45 Felieton literacki p. t „Szla­
kiem powieści polskiej" wygł. p. Wacław  
Rogowicz. 19.45 — 20.00 Prasowy Dziennik 
Radiowy. 20 00 — 20.50 Muzyka lekka. 20.50 
—20.55 Wiadomości sportowe. 20.55—21.01) 
Dodatek do Pras. Dziennika Radiowego.
21.00 — 21.55 Recital fortepianowy Aleksaa 
dra Borowskiego 21.55 — 22.25 Transmisia 
z Katowic. Recital śpiewaczy Elizki R*tę*i- 
gowej .  Zdimalowej. 22.25 — 22.40 Mwyk« 
taneczna 22.40 — 22.55 Odczyt w ję? ang. 
p. t. „Wielki fizyk polski — Marjan Smo. 
"cbowski". 22.25 — 23.00 Komunikat dla 
lotnictwa. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna-

P o em at na rt  na filmie
Ukochanie piękna i przyrody potrafi na­

tchnąć do genialnej twórczości Znakomity 
reżyser filmów „górskich” Dr. Arnold 
Fanek zrealizował nowe, świetne dzieło: 
Białe szaleństwo, bezsprzecznie najlepszy 
obraz sportowy. Film bez intrygi, bez pro­
blemów i konfliktów, którego bohaterem 
jest okryta srebrnym śniegiem ziemia naaze. 
na której garstka najlepszych narciarzy 
świpta z niezapomnianą bohaterką „Trage­
dii na Montblanc” Leną Riefęnstahl na cze­
le wyczynia swe cudowne, owiane mlodzień 
czą brawurą pląsy na nartach. Franek wło­
żył w swój nowy film swe wielkie, fana. 
tyczne ukochanie piękna; operujące przyro­
dą, słońcem i ruchem, wspomagany wszędo­
bylską kamerą filmową i dźwiękową, po 
szczytach górskich wspina się na szczyty 
artyzmu Premiera tego niezwykłego filmu, 
który będzie prawdziwą ucztą dla oezoku- 
jących czegoś nowego od filmu bywalców  
kinowych, który pozatem zaś zainteresował 
najszersze warstwy aportowe, odbędzie aię 
wkrótce w Kinie Palace. (Kt.) ■ v

Robotnicy poplerajds 
swoje pismo
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Samobójstwa
26-letnia Zofpa Szkup, bez zajęcia, 

otruła się kwasem octowym. Pogotowie 
przewiozło desperatkę do szpitala Dz. 
Jezus.

Przy ul. Pańskiei2, w zakładzie fry­
zjerskim Pinkusa Wasserszpringa, wczo­
raj o godz. 13-ej targnął się na życie

subjekt fryzjerski 41-letni Maksymiljan 
Feldman, który w tym celu napił się 
kwasu karbolowego. Lekarz Pogotowia; 
po udzieleniu pomocy, przewiózł des­
perata do szpitala na Czystem. Przy­
czyna targnięcia się na życie — niepo­
rozumienia rodzinne.

Autobus pod pociągiem
Trzy osoby ranne

W czoraj o godz. 5.45, na przejeździe 
kolejowym pod W yszkowem zdarzyła 
się ka tastro fa  kolejowo - autobusowa. 
Pociąg osobowy W yszków - W arszaw a 
najechał na autobus ciężarow y w chwi­
li przejeżdżania toru.

K atastrofa zdarzyła się w czasie śnie­
życy. A utobus został strzaskany.

Jed en  z jadących, jak się okazało, 
35-1. Towel Skowronek, handlarz d ro ­
biu, był wleczony przez parow óz na 
p rzestrzen i 300 m tr. Oprócz Skow ron­
ka, zostali ranni: 18-1. Chaim Zarębski, 
syn w łaściciela autobpsu c ęiżarowego i 
kierow ca 37-1. W acław  Janasz.

Pociąg, prow adzony £ rzez  maszynis­
tę  Andrzeja Ładę i pom ocnika jego 
Franciszka Kazim ierczaka, w krótce za­
trzym ano, poczem  ofiary katastrofy, jak 
rów nież i czw artego, ocalałego niemal 
cudem pasażera 52-1. D aw d a  Dessela, 
handlarza, zabrano do pociągli i p rze­
w ieziono na stację w Tłuszczu, gdzie 
oczekiw ał już w ezw any lekarz Kasy 
Chorych, który udzielił ofiarom k a ta ­
strofy pierwszej pomocy, stw ierdzając 
u Skow ronka ogólne potłuczenie i po­
w ikłane złam ania praw ego podudzia, 
oraz w strząśnienie mózgu, u Z arębskie­
go rany tłuczone głowy i ogólne potłu­
czenie, w reszcie u  Janasza  rany tłuczo­
ne głowy i lewej ręki.

Pociąg z godzinnem opóźnieniem przy­
był na dworzec W ileński, przyw ożąc 
w szystkie ofiary katastrofy . Z dworca 
rannych przewieziono do szpitali. Stan 
Skow ronka i Zarębskiego ciężki.

W edług zeznań m aszynisty Łady, k ie­
row ca jadąc — spał. Po bokach k ierow ­
cy siedzieli Skow ronek i Zarębski. Na-

Z  g ł o d u
Przed domem Górczewska 15 zasłabł 

nagle i upadł 35-letni Ignacy Chmielec- 
ki, bez zajęcia. Lekarz Pogotowia
stwierdził wycieńczenie z głodu. Po u- 
dzieleniu pomocy, wręczy! Chmielec- 
kiemu bony na bezpłatne obiady.

tomiast Dessel zawdzięcza swe ocalenie 
temu faktowi, że znajdował się w skrzy­
ni autobusu, t. j. przy tow arze. Kilka cie­
laków  i część drobiu zostało zabitych. 
Pozostały drób uciekł w pole. Skrzynie 
z jajami rozbite.

Tańsze gazomierze
A bonenci gazu w W arszawie, używa­

jący od 25 — 30 m etrów  sześciennych 
gazu miesięcznie, mogą otrzymywać 
małe gazomierze, oplata za k tóre wy­
nosi 1 zł. 75 gr. (od' dużych gazomierzy 
opłata  wynosi 3 zł. 25 gr.). O ile zapo­
trzebow anie gazu wynosi do 10 me­
trów  sześć., abonenci mogą korzystać 
z autom atów, przy których oplata ga­
zom ierzowa wynosi 7 'A grosza za 1 mtr. 
sześć.

z w c z o r a j s z e j  s i e w
Dolar St. Zjedn. 8 9215; frank francuski 

34,83; funt, szterlingów 30.74; m arka n ie ­
miecka 211.90; szyling austriacki 104; ko ro . 
na duńska 130; norw eska 145; szwedzka 
161; czerwońce drobne 1.07; grubsze 1,15; 
frank szwajc. 172; korona czeska 25.85.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM ”. Dziś i codziennie 

komedia B ernarda Shawa „M ajor Barba­
ra ”. W roli głównej Stefan Jaracz.

Z OPERY: Dziś opera nieczynna
Ju tro  w operze „Cyganeria" odbędzie się 

gościnny w ystęp świetnego tenoTa w łoskie­
go p. Casavecchi.

TEATR NARODOWY dziś i codziennie 
nowa sztuka Szaniawskiego „M ost”.

N astępna prem iera T eatru  Narodowego 
będzie dram at Dumas'a (ojca) „Kean".

TEATR NOWY da je  dziś sztukę Niccode- 
miego „Cień”.

TEATR LFTNi: Dziś nowa komedia S te ­
fana Krzywoszcwskiego „Uśmiech H rabiny”

TEATR POLSKI. Dziś świetna psycholo­
giczna sztuka „Kobieta, k tóra kupiła męża".

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Pierwszy w sezonie  sla lom 
w Zakopanem

W Zakopanem odbyła się w nieozielę 
pierwsza w sezonie konkurencja w sla­
lomie. T rasa wynosiła 1200 mtr. Zwy­
ciężył Schindler (Wisła) w czasie 1:03 
przed W ładysławem Czechem (Sokół) 
1:10 i Dawidklem (Strzelec), S tartow a­
ło ogółem 46 zawodników, bieg ukoń­
czyło 33.

Sonja Henje poraź  7-my 
mistrzynią Świata

W Oslo rozegrane zostały w obecności 20 
tys. widzów m istrzostw a św iata w jezdzie fi­
gurowej na lodzie.

M istrzostwo zdobyła poraź 7-my z rzędu 
Sonja Henja.

Skład Polski na meczu 
z Austr ją

W niedzielę odbyły się w Katowicach 
staraniem  Polskiego Związku A tletycznego 
eliminacyjne walki zapaśnicze d la  ustalenia 
składu reprezentacji polskiej na mecz z A u­
strją. Zawody eliminacyjne były nieudałe. 
Zbojkotowane przez najsilniejsze okręgi 
przez W arszawę, Poznań i Pomorze zgroma 
dziły jedynie przedstaw icieli Śląska, K rako . 
wa i Lwowa. W  tych w arunkach eliminacje 
naturaln ie straciły  swój charakter. Polski 
Związek A tletyczny ustalił jednak praw do­
podobny sk ład  na  mecz z A ustrją. Skład o- 
p iera się na ślązakach. Jedyn ie  dwaj za ­
wodnicy pochodzą z innych okręgów. W e­
dług kolejności wag skład  przedstaw ia się

następująco: Ganzera, Dworok, Bajorek,
Błażyca, Gałuszka, Gęstwiński, Jarszulok.

Walasiewiczówna zdobywa 
Wielką Honorową Nagrodę 
Sportową

W Państwowym Urzędzie WF. odbyło się 
w poniedziałek posiedzenie kom itetu n a ­
dawczego W ielkiej Honorowej Nagrody 
Sportowej za r. 1932 Nagroda ta  ofiarow a­
na była przez Państw. Urz. WF. za najle­
pszy wyczyn sportowy i nadaw ana je6t co­
rocznie. Po dłuższej dyskusji przystąpiono 
do głosowania poufnego, k tóre  przyniosło 
nadanie nagrody Stanisławie W ałasiewi- 
czównie w yraźną większością głosów. K ontr­
kandydatem  był Kusociński.

Walne Zebranie RKKS „Star t"
Dnia 19 lutego o godiz. 9.30 odbędzie się 

w Poznaniu przy ul. Zamkowej 7 W alne 
Zebranie Rob. Kob. Klubu Sport, „Start".

Saneczkarsk ie  m is trzostwa 
Polski w  Krynicy

W niedzielę rozpoczęły się w Kryni­
cy saneczkarskie m istrzostw a Polski.

W biegach pojedyńczych pierwsze 
miejsce zajął (w dwóch zjazdach) Dzią- 
czko (KTH.) w czasie 3:28,4.

W  jeździe pojedyńczej pań zwycięży­
ła Enkierów na (Makabi), k tó ra  osiągnę­
ła w dwóch zjazdach cza® 3:52,9.

W poniedziałek w drugim dniu zaw o­
dów odbyły się jazdy parami. S tartow a 
ło 15 par. Pierwsze miejsce zajęła

dwójka KTH. W itkowski — Dziączko 
w czasie 3:15,8.

Zakończenie narciarskich 
mis trzostw św ia ta

O statnia konkurencja narciarskich m i­
strzostw  św iata w Innsbrucku, a m iano­
wicie bieg na 50 kim., zgromadził 39-u 
zaw odników  na 74 zgłoszonych. P ierw ­
szy przyszedł do m ety Finn Veli Saari­
nen w czasie 4:13.49,2. Dalsze sześć 
miejsc zajęli również Skandynawowie, 
a dopiero na ósmem usadow ił się p ierw ­
szy zaw odnik pozostałych państw  euro­
pejskich.

Polacy, naskutek decyzji kierow nic­
tw a, nie wzięli udziału w zawodach.

Zawody pływackie  
dla radiosłuchaczy

W  niedzielę po południu na basenie zi­
mowym AZS-u warszawskiego rozegrane zo­
sta ły  II Popularne Zawody Pływ ackie R a­
diosłuchaczy, organizowane przez refera t 
sportow y Polskiego R adja.

Na starcie s tanęła  spora lisza — 63 zawo­
dników i zawodniczek. Rozegrano konku­
rencje  następujące:

100 mtr. otyłem dowolnym panów: Mu­
szyński (AZS) 1:24 sek.

100 mtr. grzbietowym: Kuczewski (AZS)
2:03,6 sek.

60 mtr. dowolnym pań: Lemwaldówna
(AZS) 1:06 sek.

60 mtr. nawzmak pań: Malanowiczówna
(AZS) 1:03,6 sek.

„Pokój Nr. 17 na 3 p ię trze”, sztuka węgier­
skiego pisarza Zillahy'ego.

„B A N D A ' W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
operetka „Piękna G ala tea” r  Zulą Pogo­
rzelską w roli głównej.

TEATR „MORSKIE OKO”. Dziś prem je- 
ra  wielkiej rewji pod tytułem  „Humor k rze­
p i '. Udział biorą: Zamorska, K arlińska, W a- 
wa, Carnero, W iniarska, Alesso, K rukow ­
ski, Skonieczny, Żabczyński, W oycieszko, 
Frenkiel, Boroński, Minowicz i 12 girls 
„Morskiego O ka”.

TEATR „8 m. 30". Dziś operetka O skara 
Straussa „Kobieta, k tó ra  w ie czego chce”.

TEATR IM. ST. ŻEREOMSKIEGO. Dziś 
komedja „Panowie w nowych kapeluszach".

TEATR REW JI „M IGNON”. Dziś rewja 
p. t. „P iekło  \

TANIA REW JA  (METROPOLIS) Tam ka 
Nr. 34. Dziś i codziennie rew ja „Kiedy K sa­
w era chce kaw alera".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 201 
Dziś rew ja p. t. „Bomba górą" z Faliszew ­
skim i R apacką.

CYRK STANIEM; JK1CH. Dziś i codzien­
nie 2 przedstaw ienia o 4 30 i 8.15. W obu 
lwy m orskie i 14 nowych atrakcyj.

CYRK STANIEWSKICH
Dziś i codziennie po 2 przedstaw ienia 

o 4.30 pp. i 8.15 wiecz.
W obu — pow tórzenie programu 

premjery.
F O K I W A L E N D O .

Tajemniczy człowiek K A N ISZ K O I  
N a sze  p o p u la rn e  ceny:

o 4.30 pp. od  49 gr. d o  2 z ł.  
o 8.15 wiecz. od 1 z ł .  do  4 zł. 

UWAGA! Dziś o 4.30 dzieci p lącą 50 gr.

IIWAfiAI P os iadacze  losów
U l f  H U H i (papierów  w artośdow .): 

D0LARÓ1MEK. B U DO W LA N Y C H  
I IN W E S T Y C Y J N Y C H  ( p r e m j ó w e k ) .

Za minimalną roczną op ła tą  kontro­
lujemy podane nam num ery bezpo­

średnio przy każdem ciągnieniu 
W  W ARSZAW IE.

O wygranej zawiadamiamy jeszcze w 
dniu ciągnienia telegraficznie. U pra­
szamy o podanie nam we własnym 
interesie niezwłocznie dokładnego 
adresu celem otrzym ania bezpłatnego 

prospektu  wyjaśniającego
Główna Centra lna  Kontrola

L0S0W I PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH
Sp. z ogr. odp. 74

WARSZAWA. P ró łn a  14 . te l. 2 4 4 -1 2 .

O głoszenia  d robne

Z lic y ta c j i G arnitu
ry męskie od 35 zł. 

Futra od 100 złotych 
oraz damskie. Nowy 

! Ś w ia t59, mieszkanie 51

„ A T E N E U  
Jest t e a t  

ludzi pi

ARTUR PRĘDSKI.

BełtowsKi zredukowany...
(Urywek z powieści)

W  najbliższym czasie ukaże się n a ­
kładem  Inst. W yd. „Sfinks” nowa po­
w ieść Artura Prędskiego p. t „Bełtow- 
ski zredukowany1'... Z powieści tej, 
osnutej na tle szalejącego u nas i za­
granicą bezrobocia, zamieszczamy roz­
dział poniższy:

Codzień rano, kiedy Edw ard Bełtow- 
ski, urzędnik miejscowych Zakładów 
•Włókienniczych, szedł do studni po wo­
dę, sąsdedzi stw ierdzali w duchu, że jest 
już godzina ósma. Myśl ta  nasuw ała 
im się z tą  samą mimowolnością, z jaką 
nasunęłaby się niechybnie, gdyby od 
niechcenia spojrzeli na wskazówki ze­
gara ratuszowego. Nie ulegało bowiem 
najmniejszej wątpliwości, że jest w ła ­
śnie tak, a nie inaczej, i nie zdarzyło się 
jeszcze, aby Bełtowski ukazał się przy 
studni o innej porze. Pod tym wzglę­
dem był punktualny co do minuty. 
Świadczyło to o pewnem wcwtlętrznem 
uporządkow aniu, o pewnej solidności, 
zwłaszcza u człowieka tego pokroju, 
co Bełtowski. W szyscy wiedzieli p rze­
cież, że czyni on to  ze względu na stan 
swojej żony, od kilku lat stale podupa­
dającej na zdrowiu. Dawniej, przed 
laty, w okresie przychylnej konjunktu- 
ry  ogólnej, gdy produkcja szła wciąż 
w  górę i nie było ani redukcyj płac, ani 
bezrobocia, Bełtowski, k tóry  z ram ie­
nia PPS. piastow ał wówczas godność 
prezesa Rady Miejskiej i był nieźle 
płatnym  urzędnikiem, mógł pozwolić 
sobie na trzym anie w domu służącej. 
Ale potem czasy zmieniły się, nadeszła 
fala redukcyj i obcinania płac, budżet 
się skurczył. T rzeba było zacząć robić 
oszczędności na czem się da, zwłaszcza, 
gdy się miało dzieci. Bełtowscy zmu­
szeni byli odprawić służącą. Od tego

czasu Edward Bełtowski cod-ień rano, 
punktualnie o godzinie ósmej, wycho­
dził do studni po wodę. Sąsiedzi pa- 
t' żyli na to  z wyraźne® uznaniem. Byli 
to  ludzie prości, niewstydzący się p ra­
cy. Kiedy Edw ard Bełtowsk, wycho­
dził z wiadrem po wodę, daw ał tem sa­
mem dowód, że nie wynosi się ponad 
nich, że jest jednym z nich. Milcząc, 
czuli więc więź istniejącą między nimi.

Bełtowski stał przy studni i czekał 
aż woda napłynę. Był to  mężczyzna 
czterdziestoletni, wysoki, z lekkiemi o- 
znakami siwizny, lecz o odmładzającej 
go tw arzy dziecka, z której patrzyły w 
świat niebieskie, naiwne oczy. W ziął 
napełniony wodą kubeł i krokiem 
chwiejnym, zdradzającym jego robotni­
cze pochodzenie, poszedł w stronę do­
mu. Szedł zamyślony, nie zw racając na 
nic uwagi. Drogę tę znał dobrze, mógł­
by ją przejść naw et z zamkniętemi o- 
czami. Ten długi rząd czerwonych ce­
glanych budynków jednopiętrowych, 
k tóre dawny właściciel Zakładów w y­
budować kazał dla swych majstrów i 
urzędników, znał jeszcze z czasów 
dzieciństwa. Znał tu dokładnie każde 
podwórko, każde schody, ba niemal 
w nętrze każdego m ieszkania. Tu przed 
temi murami, spędził swoje dzieciństwo 
i wolny czas swej młodości, kiedy jako 
syn .majstra tkackiego praktykow ał już 
w Zakładach.

Przed drzwiami w ytarł dokładnie o- 
buwie o słomianą rogóżkę i wszedł do 
mieszkania. Zaniósł kubeł wody do 
kuchni, gdzie krzątała się żona, i mil­
cząc, postaw ił go obok półek ze sprzę­
tami. Potem wszedł do pokoju. Dole­
ciał go z kuchni suchy, urywany kaszel 
żony. W yobraził sobie jej twarz, na­

dętą, czerwoną od duszącego kaszlu i 
wychodzące na wierzch oczy. Nikt nie 
przeczuw ał nawet, jak bardzo go ten 
kaszel żony irytuje. — Nawet* ona sa­
ma nie zdawała sobie z tego sprawy. 
Nazewnątrz był dla niej zawsze dobry, 
przewidujący, naw et czuły. Pam iętał 

dobrze o długu zaciągniętym wobec 
niej, o wdzięczności. Ten kaszel p rz y -’ 
pominął mu całą jej drogę przez Mos­
kwę, Niżnij Nowgorod, Kazań, Permę, 
Jekaterynburg  i dalej, k tórą odbył jako 
zesłaniec, buntowszczyk, rewolucjoni­
sta, a k tórą  ona odbyła za nim na Sy­
bir, aby być przy nim, czuwać nad nim, 
wyjść za niego. Ten kaszel był pam iąt­
ką, wyniesioną z owych zimnych sybir- 
skich dni, i przypom inał mu wciąż o 
tem, kim była jego żona, o jej zdolno­
ściach poświęcania się.

W pokoju było cicho. Rozmowy 
dzieci, k tóre poszły do szkoły, nie prze­
ryw ały teraz jego myśli nagłemi py ta­
niami, tłumionym chichotem, szy też 
szeptam i wzajemnych dziecięcych nie­
porozumień. Te trzy kwadranse od 
chwili, gdy dzieci wychodziły z domu 
do szkoły, aż do tej chwili, kiedy on 
wychodził do biura, były wypełnione 
myślami, które później gubiły się za­
zwyczaj w rozgwarze pracy biurowej, 
pożycia domowego i innych codzien­
nych spraw.

Suchy, urywany kaszel żony, docho­
dzący z kuchni, wywoływał zarazem w 
pamięci owo dziwne koło, jakie zato ­
czyło jego życie.

Urodzony w tem samem miasteczku, 
jako syn m ajstra tkackiego, Bełtowski 
już w bardzo wczesnym wieku zaczął 
pracow ać w Zakładach, z początku ja­
ko praktykant, potem jako wykwalifi­
kow any robotnik. Ale głód wiedzy nie 
daw ał mu spokoju, Po pracy, kiedy ró­
wieśnicy szli na boisko grać w piłkę 
nożną, albo uganiali za dziewczętami, 
on z książką z ręku prźesiadyw ał na 
schodkach któregokolw iek z owych I

równych, tak do siebie podobnych dom- 
ków ceglanych, stojących rzędem 
wzdłuż Zakładów, albo w nocy, przy 
świecy, ślęczał nad słówkami łacińskie- 
mi, k tóre miały mu utorow ać drogę do 
świata. Przygotowywał się do m atu­
ry z tą  samą nam iętnością, z jaką po­
tem, gdy już ją zdał, rzucił się w wir 
walk rewolucyjnych, k tóre  go zaprow a­
dziły na Sybir. Dziewczyna, k tó rą  po­
zostaw ił w kraju, poszła jego śladami i 
w net spotkali się na lodowatych prze­
strzeniach Sybiru. Tam się pobrali, a 
po wojnie i rewolucji rosyjskiej, wrócili 
do niepodległej już Polski. W rócili do 
tego samego m iasteczka. Jak o  były ze­
słaniec z łatwością otrzym ał pracę w 
Zakładach W łókienniczych, będących 
podówczas jeszcze w łasnością państw o­
wą. Tak więc linja jego życia zaczy­
nała się i zam ykała w tym samym 
punkcie. Rezultaty tego życia były nie­
wielkie. Gdzieś w najgorszych w arun­
kach, w najstraszmejszych mrozach, 
śniegu, leżącym powyżej kolan, gdzieś 
na więziennym narach, w katordze i na 
zesłaniu, a potem na męczących, dkjr 
kich drogach powrotnych do kraju, wy­
czerpały się, wypaliły wszystkie jego 
ambicje i pozostały tylko posadka za 
dwieście z czemś złotych miesięcznie, 
kaszląca, suchotnicza żona i dwoje 
dzieci, którym trzeba było zapewnić 
byt. Z dawnych marzeń, pragnień, dą­
żeń, pozostał popiół.

Sięgnął ręką oo papierosy, ale u- 
przytom nił sobie, że musi oszczę­
dzać: wypalił już przedtem  dwa papie­
rosy, a po śniadaniu znów zechce palić. 
W łaściwie powinien palić najwyżej dzie 
sięć papierosów  dziennie, inaczej bę­
dzie go to  zbyt drogo kosztowało. 
Oszczędzać, oszczędzać — słowo to sły­
szał od pewnego czasu wciąż koło sie­
bie, pow tarzali je koledzy, pow tarzała 
żona, czytało się w gazetach. Było to 
hasło czasu i on sam przyjął je i pow ta­
rzał. Ale zawsze tow arzyszyła temu

słowu pew na gorycz. Oszczędzać, osz­
czędzać. W ięc poto  z takim  wysiłkiem 
kształcił się, niedosypiał, kuł, więc po­
to  walczył przez tyle lat, znosił głód i 
zimno, poto z takiem wytężeniem  szu­
kał zpowrotem  dróg do kraju i poto o- 
becnie, rezygnując już ze wszystkiego, 
objął, byle mieć utrzym anie, tę  posad­
kę w Zakładach, aby teraz oszczędzać 
naw et na papierosach, tej tak  niewin­
nej przyjemności? Gdyby nie to, że 
się ożenił, że musiał żonie, a później 
dzieciom zapewnić byt, k to  wie, czy 
w szystko nie poszłoby innym torem, czy 
życie jego nie ułożyłoby się ihaczej, 
czy nie dopiąłby czegoś innego, wyż­
szego, lepszego... A  tak.. ,

M iał żal do żony, i dlatego, kiedy 
w eszła ze śniadaniem  do pokoju, w stał, 
aby nie patrzeć jej w oczy, i podszedł 
do okna. W iedział, że objektyw nie żal 
ten był niesłuszny, nieuzasadniony. Ma- 
rja była dobra, nie robiła mu nigdy ża­
dnych wyrzutów i pośw ięcała się dziś 
tak  samo, jak dawniej, gtfy poszła za 
nim na Sybir. Gdy trzeba było odpraw ić 
służącą, której pomoc była jej, chorej, 
istotnie potrzebna, nietylko nie pro tes­
tow ała przeciw ko temu, lecz sam a na­
legała,, zapewniając, że jakoś da sobie 
i bez niej radę. I faktycznie — przez ca ­
ły ten ozas, odkąd odpraw ili służącą, 
Bełtow ski nie usłyszał od żony ani je­
dnego słowa skargi, ani naw et w estch­
nienia. Dzielnie znosiła w szystko i je­
żeli cierpiała, to  on, Bełtowski, p rze­
czuw ał to  raczej, lecz nazew nątrz  tego 
nigdy nie dostrzegał. Tak, zachow anie 
jej świadczyło zawsze o dużych w e­
w nętrznych w artościach, ale czy daw a­
ło mu kiedykolw iek radość, prawdz-wą 
radość życia i miłości, której b rak tak  
często odczuw ał? I to  jej milczenie, 
przygniatające w ieczne milczenie! Zda­
wało się, że nie potrafi słow a przem ó­
wić.

Zagryzł wargi i usiadł do stołu.
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